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„Front Wolności" jest niezachwiany

Berlin i Moskwa
Tekst urzędowy paktu o nieagresji scwledtc-nlemieckiei

Sam fa k t  dojścia do skutku 
paktu o nieagresji pomiędzy 
„Trżecią" Rzeszą a Związkiem 
Republik Sowieckich nazwaliś­
my

kapitulacją Berlina przed 
Moskwą.

Bo w samej rzeczy.
„Trzecia" Rzesza zrezygno­

wała z „paktu antykominter- 
nowskiego", poświęciła Japonię, 
odwróciła się plecami do Hisz­
panii „falangistowskiej". To 
był trium f Moskwy.

Tekst paktu  oznacza nato­
miast trium f Berlina nad Mo­
skwą. Jak czytelnicy widzą 
z podanego obok dokumen­
tu urzędowego, Związek Re­
publik Sowieckich przyobiecuje 
„Trzeciej" Rzeszy całkowitą ne­
utralność, nawet, gdyby „Trze­
cia" Rzesza kogoś zaatakowa­
ła; Związek Republik Sowiec­
kich „nie będzie brał udziału 
w jakimkolwiek ugrupowaniu 
mocarstw, skierowanych po­
średnio lub bezpośrednio prze­
ciwko... „Trzeciej" Rzeszy. W 
ten sposób Związek Republik: 
Sowieckich bądź wycofuje się 
z gry europejskiej, bądź też —  
co mi się wydaje bardziej praw

dopodobnie —  zachowuje dla 
siebie rolę... „superarbitra".

Rachuby tego rodzaju by­
wają z reguły zawodne. Nie­
mniej powtarzam — ku wiecz­
nej rzeczy pamiątce, — że Sta­
lin oddał H itlerowi usługę nie­
wątpliwie bardzo dużą. To trze­
ba stwierdzić raz jeszcze jeden. 
Trzeba stwierdzić i trzeba za­
pamiętać. Dla ilustracji przyta­
czamy na str. 3  różne poprzed­
nie oświadczenia p. komisarza 
Mołotowa.

• **
Dla Polskiej Partii Socjali­

stycznej i dla brytyjskiej Partii 
Pracy „przeskoczenie" Zw' 
ku Republik Sowieckich 
platformę poparcia pośrednie­
go, ofiarowanego „Trzeciej" 
Rzeszy, —  nie stanowi znowu 
takiej ogromnej niespodzianki. 
Cynizm  „przeskoczenia" jest 
wszakże bądź co bądź pewną 
niespodzianką. To nie jest zre­
sztą takie ważne.

Ważne jest to, że
WOLA OBRONY

Polski, Wielkiej Brytanii i 
Francji nie ulega żadnemu za­
chwianiu, że Stany Zjednoczo-

Odwołanie z urlopów
wszystkich urzędników państwowych

PAT. donosi:
Pan Prezes Bady Ministrów z. 

rządził niezwłoczne odwołanie

' wszystkich funkcjonariu- 
i szów państwowych.

Odroczenie daty
rozpoczęcia roku szkolnego

Ministerium W. R. i  O. P. za­
wiadamia, że data rozpoczęcia ro­
ku szkolnego 1939-40 wyznaczona 
pierwotnie na dzień 4-go września

b. r. ulega odroczeniu na dni kil­
ka i  zostanie ustalona osobnym 
zarządzeniem. (PAT.).

Decydujące dni Europy
Świat w zbrojnym pogotowiu

DALSZA MOBILIZACJA 
WE FRANCJL

Z Paryża donoszą, że wczoraj 
i że „szybko pracują rano zostały powołane do szere- 

ziemiach, gów dalsze kontyngenty rezerwi- 
stów. We Francji pod bronią znaj 
duje się obecnie przeszło dwa mi-

ne Ameryki Północnej 
rowane' 
ludzie i
objętych władzą kanclerza Hi­
tlera.

Aresztowanie
Niskiego kuriera dwlenratganego

W środę w  godzinach popolud 
niowych aresztowany został przez 
niemieckie władze graniczne celne 
kurier polski z walizą dyplomaty­
czną. Został on przewieziony do 
Wrocławia, gdzie pozostaje uwię­

niezależnie od interwencji 
i ambasady R. P. Wła­

dze policyjne niemieckie odmówi­
ły również wydania walizy dyplo-, 
matycznej.

„mu-

M. NIEDZIAŁKOWSKI J j ludzi.

Tekst paktu
Podpisany ubiegłej nocy pakt o nieagresji pomiędzy 

Związkiem Sowieckim a Niemcami według Niemieckie­
go Biura Informacyjnego brzmi, jak następuje:

Rząd sowiecki i Rząd niemiecki, kierując się życze­
niem konsolidacji pokoju pomiędzy ZSSR a Niemcami 
i opierając się na głównych postanowieniach traktatu 
o neutralności, zawartego pomiędzy Związkiem Sowiec­
kim a Niemcami w kwie tniu 1926 r., zawarli następu­
jący układ:

Art. 1. Obie strony kontraktujące zobowiązują się wstrzy­
mać od użycia wszelkiej przemocy, wszelkiej akcji agresywnej 
i wszelkiego ataku jednej strony przeciwko drugiej, czy to in­
dywidualnie, czy też WSPÓLNIE Z INNYMI MOCARSTWA­
MI.

Art, 2. Jeżeli jedna ze stroił umawiających się stałaby się 
przedmiotem akcji wojskowej ze strony trzeciego mocarstwa, 
druga strona kontraktująca W ŻADNEJ FORMIE nie okaże 
pomocy temu trzecierrftt mocarstwu.

Art. 3. Rządy obu stron kontraktujących pozostaną w przy­
szłości stale WE WZAJEMNYM KONTAKCIE W CELACH 
KONSULTACJI, aby informować się wzajemnie co do spraw, 
dotyczących ich wzajemnych interesów.

Art. 4. Żadna ze stron kontraktujących nie będzie brała 
udziału w jakimkolwiek ugrupowaniu mocarstw, skierowanym 
pośrednio lub bezpośrednio przeciwko strome drogiej.

A rt 5. W razie sporów lub konfliktów, które mogłyby na­
stąpić pomiędzy stronami umawiającymi się, BEZ WZGLĘDU 
NA RODZAJ SPRAW, BĘDĄCYCH U ICH PODŁOŻA, obie 
strony załatwią te spory lub konflikty wyłącznie w drodze po­
kojowej wymiany przyjaznych poglądów, a w razie konieczno­
ści przez stworzenie komisji rozjemczej.

Art. 6. Obecny pakt jest zawarty na 10 lat i jeżeli jedna ze 
stron omawiających się nie wymówi go na rok przed upływem 
terminu, pakt będzie uważany za przedłużony automatycznie na 
okres następnych 5-ciu lat.

Art. 7. Pakt ten podlega ratyfikacji w najbliższym czasie. 
Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych powinna nastąpić 
w Berlinie. Pakt wchodzi w życic niezwłocznie po podpisaniu.

Pakt został sporządzony w dwuch egzemplarzach w  języku 
niemieckim i  rosyjskim w Moskwie 23 sierpnia 1939 r.

Podpisany w imieniu ZSSR przez Mołotowa, w imieniu Rzą­
du niemieckiego przez Ribbentropa. (F A. T.).

GABINET ZJEDNOCZENIA 
NARODOWEGO WE FRANCJI?

Agencja Havasa donosi: spo­
dziewane jest wydanie apelu wzy 
wającego Francuzów do zjedno­
czenia. Apel ten ma wydać pre­
mier Daladier. Oczekują, że pierw 
szym wyrazem apeln będzie utwo 
rżenie gabinetu zjednoczenia na­
rodowego.

NARADY U KRÓLA 
ANGIELSKIEGO.

Król angielski przybył wczoraj 
rano do Londynu ze Szkocji i  u- 
dał się niezwłocznie do pałacu 
Buckingham.

W dwie godziny po powrocie do 
Londynu król przewodniczył w 
pałacu Buckingham radzie pry­
watnej. Przedmiotem obrad, jak 
słychać, były zarządzenia powzię­
te przez Rząd w związku z ogólną 
sytuacją międzynarodową.

PRZYGOTOWANIA AMERY­
KI NA WYPADEK WOJNY.
Rada zasobów wojennych Sta­

nów Zjedn. A. P. zbiera się na ob­
rady nad sprawami, związanymi z 

josażeniem armii, przy czym 
rozpatrywany ma być również 
projekt ustawy o wzmocnieniu a- 
merykańskićh sił zbrojnych. Prze-

widuje on na wypadek konfliktu 
zbrojnego podniesienie stanu 
wojsk do 1.250.000 ludzi w pierw 
szym okresie przygotowawczym.

PRZYGOTOWANIA DO URO­
CZYSTOŚCI W TANNEN­

BERGU.

Przygotowania do niedzielnych 
uroczystości w Tannenbergu są w 
pełnym toku. „Prestiżowa" kwe­
stia  podróży kanclerza Rzeszy do 
Prus Wschodnich nie została jesz 
czc rozstrzygnięta. Program uro* 
czystości, których kulminacyjnym  
punktem ma być przemówienie 
kanclerza Rzeszy, jest już we 
wszystkich szczegółach ustalony. 
Inauguracją uroczystości będzie 
przemówienie generała Brauschits 
cha, które wódz sił zbrojnych Rze 
szy wygłosi pod pomnikiem tan- 
nenberskim w sobotę, 26 b. m. do 
niemieckich formacji wojskowych 
W Niemczech prowadzi się inten­
sywną propagandę by jak najlicz 
niejsze rzesze wzięły udział w u- 
roczystościach tannenberskich. W 
związku z tymi uroczystościami, 
przewidziano około 100 pociągów 
specjalnych, w tym 80 z samej 
Rzeszy. Pociągi te mają przejeż­
dżać przez nasze Pomorze.

Z Tyrolu do Norymbergi
Tegorocznemu zjazdowi partyj­

nemu w Norymberdze postanowio 
nadać ramy szczególnie uroczy 

ste. M. in. przybędzie na zjazd 
delegacja młodzieży hitlerowskiej

Przedarułanii i Tyrolu. Poza 
tym przewidziany jest udział 60 
delegatów włoskiej młodzieży fa­
szystowskiej, którzy wyruszyli

pieszo w drogę do Norymbergii i  
w sobotę wieczór przekroczyli da­
wną granicę austriacką. Młodzież 
faszystowska niesie ze sobą 20 zło 

l tych proporców, które na znak 
! przyjaźni włosko -  niemieckiej 
' wręczone być mają w  Norymber­

dze organizacjom młodzieży hitle­
rowskiej. (PA A ).

Maczek wicepremierem Jugosławii?
Książę regent Paweł przyjął w 

swej letniej rezydencji dr. Macz­
ka. Według informacji kół poli­
tycznych wizyta ta  poprzedza bli

ską już ugodę z Chorwatami. Dr. 
Maczek według tych wiadomości 
ma wejść do rządu w  charakterze 
wicepremiera.

ziony. Swastyka w Moskwie
Uprzejmości Sowielóir wobai Rhimirapa

Rozruchy w Szanghaju
Według krążących a nie potwier I mieście wybuchły rozruchy z po- 

dzonych jeszcze pogłosek, d o w o d u  wysokich cen ryżu, które 
Szangahju przybyły posiłki japoń podskoczyły na skutek 
skie w sile 10 tys. żołnierzy. W | kursu dolara <

Przygotowania m ilitarne
w G dafisK u

Z Moskwy donoszą, że min. Rib- 
bentrop opuścił Moskwę w  czwar­
tek o godz. 13-ej, udając się samo 
lotem do Obersalzberg, gdzie zło­
żyć ma kanclerzowi Hitlerowi 
szczegółowy raport o zawarciu pa 
ktu.

Na lotnisku żegnały Ribbentro­
pa te same osoby, które go wita­

Gdańsk żyje od kilku dni w at­
mosferze podniecenia wywołane­
go różnymi alarmującymi pogłos­
kami, obiegającymi miasto oraz 
widocznymi na każdym kroku 
przygotowaniami wojennymi. —  
Wczoraj np. niezależnie od wstrzy 
mania ruchu autobusowego mię­
dzy Gdańskiem i Sopotami rozpo­
częto rekwirowanie samochodów 
osobowych i ciężarowych. Ubiegłej 
nocy przylectato do Gdańska kil­

ka eskadr samolotów
Co noc przychodzą najczęściej dro 
gą morską transporty broni i »- 
municji. Wszystko to  wywołuje 
gdańszczanach żywe uczucie niepo 
koju potęgowane jeszcze ustawicz 
nymi prowokacjami władz gdańs­
kich w stosunku do ludności pol­
skiej oraz licznymi ostatnio aresz­
towaniami spokojnych obywateli 
gdańskich.

ły. Ambasador włoski Rosso ró­
wnież był obecny.

I)worzec na lotnisku moskiew­
skim był udekorowany gęściej niż 
niż wczoraj flagami niemieckimi 
ze swastyką. Flagi ze swastyką 
ustawione naprzemian z flagami 
sowieckimi zdobiły fronton dwor­
ca od ulicy, czego poprzednio nie 
było.

Oburzenie w  Iip sn ii
na „Trzecia" Rzesza

Agencja Domei, dając wyraz po 
glądom japońskich kół politycz­
nych, podkreśla, iż Niemcy naru­
szyły ducha paktu antykominter- 
nowskiego, zawierając układ o

nieagresji z ZSRR. Japonia, jak 
twierdzą w tych samych kołach, 
podda rewizji postanowienia, któ­
re zapadły na posiedzeniu gabine­
tu japońskiego 6  sierpnia*

Jugosławia żyw i Niemcy
Jak donosi „Jug. Kurir", już 

we wrześniu rozpoczną się nowe 
pertraktacje między przedstawi­
cielami Niemiec i  Jugosławii w 
sprawie importu do Rzeszy, gdyż 
ustalony na okres lipiec — wrze­
sień kontyngent wywozowy pro­
duktów żywnościowych i  bydła,

który stanowił prawie 70 proc, 
ogólnej wartości wywozu z Jugo­
sławii do Rzeszy, został już obec­
nie przekroczony. Rzeszy chodzi 
więc o wypompowanie jeszcze 
większej ilości żywności z Jugo-

Wędrówki złota do O l i
W ciągu ubiegłego tygodnia od | czego 23,55 miln. przypada na An- 

pływ złota z Europy do USA osiąg giię, 15.09 miln. na Holandię, 
nął sumę 43,27 miln. dolarów, z i
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Nowe niemieckie! Dalsze głosy prasy
„S Y TU A C JA  N IE M C Ó W  W  POL­

SCE M U S I U L E C  Z M IA N IE *'.
Niemieckie agencje prasowe w 

dalszym ciągu kontynuują specjał 
nie w  wydaniach wieczornych po­
dawanie sensacyjnych faktów, ma 
jących wywołać wrażenie, że sy­
tuacja Niemców w  Polsce ulec 
musi natychmiastowej zmianie. 
C ytu je się szereg zmyślonych fa k ­
tów, zaopatrując je  w najbardziej 
sensacyjne ty tu ły , mające za cel 
z  jednej strony wywołanie wraże­
nia zgrozy niemieckich czytelni­
ków, a  z drugiej zbagatelizowanie 
zarówno nastrojów polskich, ja k  
również polskich sił.

P R O FA N A C JA  ZW ŁO K  
Ż O Ł N IE R Z A  PO LSKIEGO .

Zwłoki ś. p. M ichała Rożanow- 
skiego, żołnierza zastrzelonego 
przez celników gdańskich, przed 
wydaniem ich władzom polskim, 
zostały w najohydniejszy sposób 
zniekształcone. Komisja polska, 
któ ra  dokonała oględzin zwłok, 
stwierdziła w  swym protokule tę 
niesłychaną profanację. Profana­
cję tę  stwierdziła także sekcja 
przeprowadzona przez lekarza przy  
Sądzie Grodzkim w  Tczewie.

WYSIEDLANIE
Nauczyciele w szkołach polskich 

na terenie Rzeszy: ks. Nawrot, 
prefekt gimnazjum polskiego w By 
tom iu i  nauczyciel Smoczyński ze 
Sławianowa w rejencji pogranicz­
nej .otrzymali nakaz wydalenia z 
granic Rzeszy z terminem 24, 
względnie 48 godzin.

T rze j Polacy z powiatu bytow- 
skiego na Kaszubach, a mianowi­
cie: Felicjan Stoltnan, rolnik, To­
masz M ądry, rolnik i W iktor L i- 
terski, stolarz, otrzym ali nakazy 

r terminie 30-tu dni.

Masowe aresztowania
Polaków w  Gdańsku

Gdańska policja polityczna zaaresztowała w ciągu ostatnich 24 
godzin szereg kolejarzy polskich, nie podając dotychczas powodów 
aresztowania. Poza tym  policja gdańska dokonała licznych aresz­
towań wśród Polonii gdańskiej. Aresztowania te posiadają charak­
ter masowy.

W  środę rano gdańska policja graniczna po raz pierwszy na 
dworcach kolejowych w Sopotach i  Oliwie dokonała rewizyj pasz­
portowych, oraz rew izyj zawartości teczek, walizek i  t .  p. wśród po­
dróżnych. Dokonywano tego na terenach kolejowych, gdzie, ja k  
wiadomo, uprawnienia policyjne posiada jedynie policja kolejowa.

Szkoła Polskiej Macierzy Szkolnej w  miejscowości Piekło na te­
renie Wolnego M iasta oraz szkoła senacka z polskim językiem wy­
kładowym w  Orunii pod Gdańskiem zostały zarekwirowane przez 
gdańską helmwehrę. W  gmachu szkoły w Piekle zostawiono dla u- 
żytku  szkoły oraz zamieszkałych tam  polskich inspektorów celnych 
tylko trzy pokoje na pierwszym piętrze. (P A T .) .

Naruszenie granicy
przez bombowce niemieckie

W  środę o godz. 13 od strony Niemiec nadleciał niemiecki samo­
lo t bombowy 3-motorowy, k tó ry  szybował nad Bogumlnem Miastem  
i  Baguminem Nowym. Zaalarmowana władze wojskowe 1 niebawem 
nadleciał polski samolot myśliwski, który zmusił niemieckiego bom­
bowca do cofnięcia się z nad terytorium  PolskL Podobne narusze­
nie granicy przez bombowce niemieckie zdarzyło się we wtorek w 
godzinach przedwieczornych. (P A T .) .

Na Zamku
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

przyjął w środę o godz. 17-ej w o- 
becności Pana M arszałka Edw ar­
da śmigłego -  Rydza p. Prezesa 
Rady Ministrów, gen. Sławoja-

Posiedzenie Rady Ministrów
P A T  komunikuje: 1 gen. Sławoja Składkowsklego po-
D nia 23 bm. o godz. 22 odbyło siedzenie gabinetu, 

się pod przewodnictwem premiera |

W  drugą rocznicę śmierci

poległego zagranicą w walce o wolność w  nocy z dnia 23 na 24 
sierpnia 1937 r.

Jego wzniosłej pamięci hołd składają

Towwzysze i Przyjaciele

Zwrócono uwagę na handel bło­
nami fotograficznymi i  tak  zw. 
A gfa -F iim , produkcji niemieckiej. 
Właściwością tych błon fotogra­
ficznych jest to, że można wyko­
nywać zdjęcia kolorowe, jednakże 
wywoływanie błon dokonywane 
jest jedynie w Niemczech.

Oczywiście ma to  ujemne stro­
ny, ze względów gospodarczych, 
powoduje bowiem konieczność wy  
wożenia w alut zarówno za same 
film y, jako  też za ich wywoływa­
nie, ja k  również kry je  w  sobie 
niebezpieczeństwo przemycania ta  
jemnic z różnych dziedzin nasze­
go życia wewnątrz kra ju , które to 
wiadomość: nie powinny wyjść po 
za nasze granice.

Obserwacje zwrócone na wy­
mianę film ów do wywoływania

N akazy wysiedlenia oparte są na 
art. 11 ustawy o zabezpieczeniu 
granic i  zarządzeniach tak  zwa­
nych odwetowych. Ustawa ta  prze 
widuje wysiedldhie Polaków na za­
wsze, ze wszystkich terenów, po­
łożonych na wschodzie Rzeszy i za 
mieszkałych przez ludność polską. 
Zaznaczyć należy, że liczba Pola­
ków, wysiedlonych w ciągu ostat­
nich paru miesięcy, wynosi setki. 
Grozę drakońskich wysiedleń po­
większa fak t ,że przy wysiedlaniu 
władze niemieckie wybierają takie 
osoby, dla których wysiedlenie 
oznacza klęskę życiową.

F ala  wydaleń Polaków z Rzeszy 
ogarnęła ostatnio również Sakso­
nię i lu ry n g ię .

Z A M Y K A N IE  B IB L IO T E K .
Prasa polska w Niemczech do­

nosi: Jak się dowiadujemy, 
ły wszystkie biblioteki - wypoży­
czalnie w  powiecie sztumskim obło 
żonę aresztem. Podobnie w po­
wiecie złotowskim zapieczętowano 
bibliotekę polską. W  obu wypad­
kach ta jn a  policja państwowa 
brała kilkadziesiąt książek. 

R E W IZJE .

W  lokalu szkoły polskiej w  Wo- 
lęcinie na Śląsku Opolskim i w 
mieszkaniu tamtejszego nauczycie 
la przeprowadzona została rewi­
zja. Z mieszkania nauczyciela 
brano książki, oraz inne rzeczy. Ze 
3zkoły zabrano wszystkie polskie 
podręczniki, wszystkie akta szkol­
ne, korespondencję, oraz rachun­
kowość. Tegoż dnia przeprowa­
dzona została rewizja w szkole i 
w mieszkaniu nauczyciela w W y­
sokiej. W  tym  samym czasie prze­
prowadzono rewizję w  mit 
gospodarza Grucy w Wędzinie. Je­
go córce, uczęszczającej do liceum

Składkowskiego i p. M inistra spr. 
zagr. Józefa Becka, którzy zrefe­
rowali stan spraw bieżących.

(P A T .) .

w Tarnowskich Górach, odebrano 
paszport. W  te j samej miejscowo­
ści przeprowadzono rewizję w  mie 
Bzkaniu Gorzołków w Wędzinie. 
Córce, uczennicy tego samego li­
ceum również odebrano paszport. 

A R E S ZTO W A N IA .
Obywatel polski, Antoni Bron- 

czyk, szofer, który we wtorek je­
chał tranzytem  z Gdyni do W ar­
szawy samochodem ciężarowym, 
został w pobliżu koszar we Wrze­
szczu aresztowany pod zarzutem,' 
że chciał najechać na przechodzą­
cy oddział gdańskiej Heimwehry.

Odpowiedź Hitlera

Pogotowie wojenne w  Gibraltarze

i Niemieckie Biuro Informacyjne 
1 Kanclerz H itler, stosując się do życzenia Rządu brytyjskiego, 

przyjął w  środę w swej w illi Berghof pod Berchtesgaden ambasado­
ra brytyjskiego, sir N . Hendersona. Ambasador wręczył kanclerzo­
wi lis t premiera brytyjskiego, który zredagowany był w taldm  sa­
mym duchu, ja k  wczorajsza angielska deklaracja na tem at posiedze­
nia gabinetu.

K A N C L E R Z  N IE  PO ZO STA W IŁ A M B A SA D O R O W I B R Y T Y J­
S K IE M U  ŻA D N Y C H  W Ą TP LIW O Ś C I, ŻE  ZO B O W IĄ ZA N IA  U - 
D Z IE L O N E  P R ZEZ R ZĄ D  B R Y T Y J S K I N IE  MOGĄ SPOWODO­
W AĆ R ZESZY D O  R EZY G N A C JI Z W Y S T Ę P O W A N IA  W SPRA­
W IE  SW O IC H  N A R O DO W YC H , ŻYCIOW O W A ŻN Y C H  IN T E R E ­
SÓW.

Mobilizacja we Francji
PAT. donosi:
W  Paryża ogłoszono następujący komunikat oficjalny:
Ze względu na sytnację europejską, Rząd postanowi! rozszerzyć 

dotychczas wydane zarządzenia wojskowe, powołując pod broń do­
datkowy kontyngent rezerwistów.

W  kołach dobrze poinformowanych twierdzą, że
W  O S TA TN IC H  G O D ZIN A C H  PO W O ŁA N O  POD B RON W E  

F R A N C J I OKOŁO 700 T Y S IĘ C Y  R EZER W ISTÓ W .
Od godziny 9 -te j wieczorem wszystkie radiostacje paryskie w 

swoich dziennikach prasowych zapowiadają, że w  ciągu nocy z 23 
na 24 sierpnia rozklejone zostaną na gmachach publicznych Pary­
ża afisze, powołujące pod broń pewne roczniki rezerwistów. Rozkle­
jenie tych afiszów zostało zdecydowane ze względów technicznych, 
jako  hardziej sprawny sposób powołania, niż wezwania indywidnal-

Od wtorku stan pogotowia wo­
jennego w  Gibraltarze jest zopel- 

widoczny. W  garnizonie bry­
tyjskim  panuje ożywienie. Wszel­
kie przepustki i urlopy w oddzia­
łach wojskowych zostały źniesio- 

Stanowiska ciężkiej arty lerii 
nadbrzeżnej i przeciwlotniczej na 
skalnych szczytach w pobliżu

Zakaz wywozu z Anglii
surowców i broni

Rząd bryty jsk i wydał w środę 
wieczorem specjalne zarządzenia 
dla utrzymania poziomu zapasu 
surowców w kraju . M. in. wydano 
zakaz wywozu zagranicę szeregu 
surowców, a wśród nich alumi­
nium, miedzi, ołowiu, żelaza, stali 
i złomu .bawełny, kauczuku, niklu. 
W ywóz tych surowców będzie się 
mógł odbywać jedynie za specjal­
nym zezwoleniem.

bodzie zaniechane

o pakcie nieagresji Moskwy z Berlinem
Jeżeli Berlin liczył, że przez 

sacyjne opublikowanie swej zapowie 
dzi o pakcie nieagresji z Moskwą 
przyczyni się do zachwiania opinii 
Londynu i Paryża, to w tej chwili 
muslał stracić już wszelkie złudze- 
uia pod tym względem.

LONDYN I  PARYŻ ZAREAGO­
WAŁY ZARÓWNO ; ZE STRONY 
r z ą d ó w , JAK I OPINII SPOŁECZ 
NEJ W SPOSÓB NAJZUPEŁNIEJ 
NIEDWUZNACZNY. Wszyscy 
blicyści zadają sobie pytanie, Jaki 
ceł zamierzały osiągnąć Niemcy i So 
wiety przez zapowiedź zawarcia te­
go paktu.

twierdzy zostały obsadzone. Od­
działy na granicy hiszpańskiej 
wzmocniono. Wejście do portu od 
strony północnej zostało zamknię­
te. Komisja obrony G ibraltaru  
odbyła narady. Oczekiwane jest 
przybycie nowych fin wojen­
nych.

Zakaz eksportu broni obejmuje 
również samoloty, nawet typów  
cywilnych, broni i amunicji my­
śliwskiej, nawet w wypadkach, 
gdy było już uprzednio wydane ze­
zwolenie wywozu. Zezwolenia bę­
dą wymagane dla dostaw przekra­
czających 25 sztuk broni myśliw­
skiej lub rewolwerów i  500 sztuk 
amunicji.

stwierdziły, że chodzi przeważnie 
o zdjęcie krajobrazów, a więc pe­
wnych terenów, które w  razie u- 
miejętnego ujęcia mogą służyć ce 
łom zgoła innym, niż amatorstwa 
fotografiki.

Niebezpieczeństwo przemycania 
pewnych tajemnic jest tym  więk­
sze, że film y ze względu na nie­
bezpieczeństwo przedwczesnego 
naświetlania nie mogą być z opa­
kowania wyjmowane, co daje mo­
żność przesyłania w opakowaniu 
zgoła innych przedmiotów, a  na­
wet dokumentów.

N a  ten fa k t zwrócono już obe­
cnie uwagę. Wymiana filmów bez 
względnie zostanie zniesiona i u- 
rządzone zostanie w  kraju  labora­
toria do wywoływania zdjęć kolo­
rowych.

TOW. BLUM NA ŁAMACH „PO 
PULAIRE" podkreślając, że pakt o 
nieagresji sam przez się nie m a żad 
nego istotnego znaczenia WYRAŻA 
PRZEKONANIE, ŻE PRZEZ OBEŁ 
NY PAKT KANCLERZ HITLER 
CHCIAŁ WYWOŁAĆ ZAMĘT PSY 
CHOLOGICZNY NA ZACHODZIE, 
któryby pozwolił „osi" narzucić swą 
wolę bez ryzykowania wojny. Miał 
on nadzieję prawdopodobnie — plaże 
Biuru — ża przez to teatralne posu­
nięcie wywoła w Anglii, a  przede 
wszystkim we Francji zmianę w na­
strojach i rozdżwięk między społe­
czeństwem a  Rządem, lttóreby może 
zmusiły Francję 1 Anglię do zmiany 
stanowiska. Tow. Blum stwierdza, że 
CELU TEGO AKCJA NIEMIECKA 
NIE OSIĄGNĘŁA i nawołuje do po 
wzięcia decyzji jasnych, szybkich i 
odważnych. Tow. Blum nawołuje 
Francję i Anglię do utrzymania jak 
najdalej zacieśnionej solidarności i 
zdecydowania. W PODOBNY TON 
UDERZA CALA PRASA PARY­
SKA.

Zamierzony pakt niemiecko - so­
wiecki jest obszernie omawiany rów 
riież na tamach prasy angielskiej. 
KORESPONDENT DYPLOMATYCZ 
NY „TIMES-a** wyraża na ten te­
m at następujące nwagl:

Oceniając sytuację spokojnie, nie 
dostrzega się istotnie nic takiego, 
co by uniemożliwiło kontynuowania 
rokowań trójmocarstwowych w Mo­
skwie. Jeżeli chodzi o motywy Nie- 

;, to uważane jest — pisze ko­
respondent — że PAKT STANOWI 
DLA NIEMCÓW ATUT W WOJNIE 
NERWÓW. ATUT TEN JEDNAK 
NIE ODNIÓSŁ POŻĄDANEGO 
SKUTKU W ANGLH I  WE FRAN­
CJĘ gdzie opinia publiczna jest spo­
kojna i zdecydowana. Wreszcie nie­
wątpliwie ZAMIAREM NIEMIEC 
BYŁO POŁOŻENIE KRESU ROZ­
MOWOM TRÓJMOCARSTWOWYM 
W MOSKWIE, ALE I TEN ZA­
MIAR SIĘ NIE POWIÓDŁ.

drugiej strony podróż Ribhen-

Uchwały Partii Pracy
Rada narodowa angielskiej P ar  

t li Pracy po swym popołudniowym 
posiedzeniu ogłosiła deklarację, 
stwierdzającą, iż  partia  z nacis­
kiem podkreśla swą zdecydowaną 
wolę oporu i przeciwstawienia ię 
wszelkim nowym aktom  agresji 

strony Rzeszy. Wobec wzrasta­

rnosc nom
Komentarze, jak ie  nadchodzą z 

najbardziej odległych ośrodków 
Im perium  Brytyjskiego są dowo­
dem, że Dominia zjednoczone są z 
macierzą i ze zdecydowane są u- 
dzielić W . B rytanii wszelkiego po­
parcia, gdyby doszło do wojny.

Postanowienie Rządu brytyjskie  
go stania wiernie przy Polsce, ja k  
to wykazał w torkowy komunikat 
Rządu po posiedzeniu Gabinetu, 
wywołało w yrazy solidarności i  u- 
znania dla nłezlomności Rządu 
brytyjskiego ze strony dominiów

Nin. Ribbentrop
w  Moskwie

Przylot Ribbentroppa do Mo- 
Jiioy nastąpił w środę o godz­
in  na lotnisko centralne w Mo­
skwie.

Dworzec lotniska udekorowany 
był od wewnętrznej strony, nie 
od ulicy, pośrodku dwiema flaga­
m i sowieckimi, a po bokach czte­
rema flagam i niemieckimi ze swa 
styką.

Kompanii honorowej na powi­
tanie ministra niemieckiego wła­
dze sowieckie nie delegowały. 
Nie było również orkiestry, która  
odegrałaby hymny narodowe. 
Ribbentrop odjechał z lotniska 
samochodem pancernym premiera 
Mołotowa pod opieką osobistej 
ochrony Mołotowa. Samochód

Prasa sowiecka milczy
Prasa sowiecka nie zamieściła 

dotąd żadnych komentarzy w spra 
wie mającego nastąpić paktu niea 
gresji pomiędzy Sowietami a Rze­
szą. W  moskiewskich kołach po­
litycznych i dziennikarskich przy­

Miii liBiiiiaimi
Dziennik „Intransigeant" don o-1 B rytanii pozostają w  Moskwie, 

si, że misje wojskowe Francji i  W . J

tropa do Rosji, którą tak  często a. 
takowa! w przeszłości, jako źródło 
wszelkiego zła, wskazuje, że KANG 
LERZ HITLER CONAJMNDEJ NA 
RAZIE WYRZEKŁ SIĘ JEDNEJ 
Z GŁÓWNYCH IDEOLOGICZNYCH 
PODSTAW REŻIMU NAZISTÓW. 
SKIEGO, zbudowanego jako „przed, 
murze przeciwko komunizmowi" j, 
będącego „stróżem Europy przed 
hordami bolszewickimi" — pisze * 
ironią korespondent dyplomatyczny 
„Tlmes-a".

JAPONIA BYNAJMNIEJ NIE- 
WYKAZUJE ZADOWOLENIA ’  ra 
cji zniknięcia paktu antykomlnter- 
nowskiego, zarówno JAK HISZPA­
NIA I  WŁOCHY, które to państwa 
ostatnio walczyły przeciwko boisze. 
wizmowi na Morzu Śródziemnym, 
ponosząc stra ty  w ludziach są co- 
najmniej zdziwione i niespokojne.

KORESPONDENT I
NY „MANCHESTER GUARDIAN" 
czyni następujące uwagi: szczegóły 
paktu posiadają drugorzędne zna­
czenie. OD PEWNEGO JUŻ CZA­
SU WYDAWAŁO SIĘ, ŻE ROSJA 
NIE MYŚLI POWAŻNIE PR 
ŁĄCZYĆ SIĘ DO FRONTU POKO- 
JU  i że przeciąga cna negocjacje to­
czące się w Moskwie, tak, aby zwię
l.szyć swą korzystną w  przetargach 
pozycję. Jasnym jest, że W RAZIE 
WOJNY ROSJA NIE CHCE BYĆ 
ZAANGAŻOWANA, ANI PO JED­
NEJ, ANI PO DRUGIEJ STRONIE, 
lecz pragnie odnieść możliwie naj­
większe korzyści możliwe z oba

Sztokholmski „SOCIAŁDEMOKRA 
TEN" donosi, że OPTYMIZM NIE­
MIECKICH KÓŁ POLITYCZNYCH, 
WYWOŁANY WIADOMOŚCIĄ O 
PAKCIE Z SOWIETAMI ZNACZ­
NIE OSŁABŁ PO WCZORAJSZYCH 
UCHWAŁACH GABINETU AN­
GIELSKIEGO, przy czym dziennik 
kwalifikuje pakt niemiecko - sowleo

jącego niepokoju w obecnej sytun 
cji Rada ponownie potwierdziła 
swą poprzednią rezolucję, stwier­
dzającą, że W . B rytania bezwzglff 
dnie będzie honorować swe zobo­
wiązania ochrony zagrożonych In­
teresów Polski.

brytyjskich.
Najwymowniejsze pod tym  

względem jest oświadczenie, jaki®  
po odbyciu posiedzenia gabinetu 
australijskiego udzielił prasie au­
stra lijskiej prem ier Menzies, 
stwierdzając:

„W  swoich wspaniałych wysił­
kach zapobieżenia obłędowi woj­
n y W . B rytania posiada i  posia­
dać będzie nadal naszą najpełniej 
szą kooperację, ale gdyby Jej wiel 
k i wysiłek nie udał się, to wierni® 
wytrw am y u boku W . B rytanii".

udekorowany był niemiecką fla ­
gą ze swastyką. Jest to pierwszy 
wypadek, kiedy flaga ze swasty­
ką  ukazała się na ulicach Mo­
skwy

Konferencja min. Ribbentropa 
z premierem Molotowem trwała 
przeszło trzy godziny. Ambasa­
dor Schulenburg wydał na cześć 
Ribbentropa obiad, w którym  
wzięli udział członkowie ambasa­
dy, dziennikarze niemieccy oraz 
członkowie delegacji niemieckiej 
na wystawę rolniczą w  Moskwie. 
Z  osób postronnych w obiedzie 
w ziął udział ambasador Włoch 
Rosso. Rzecz charakterystyczna, 
że z ambasady japońskiej n ik ł 
nie został zaproszony.

puszczają, iż w  rezultacie zawar­
cia sowiecko - niemieckiego pakt® 
nieagresji nastąpi zmiana stano­
wiska Z.S.S.R. wobec niemieckimi 
aneksji A ustrii i  Czechosłowacji.
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Gra niemiecko-sowiecka
Przed podpisaniem paktu nieagresji

P rzeg ląd  p rasy
Pakt Berlina z Moskwa

Mimo wrogiego stosunku „Trze- 
ęiej- Rzeszy do R osji sowieckiej, 
kanclerz H it le r  zaproponował 
swego czasu Moskwie przedłużo­
n e niemiecko - sowieckiego tra k ­
tatu przyjaźni, podpisanego w 
Berlinie 24 kwietnia 1926 r . i ta ­
kiegoż układu koncyliacyjnego z 
25 stycznia 1929 r. Rząd sowiecki 
przyjął tę propozycję, a podpisa­
nie odnośnego protokułu między 
p. Litwinowem a niemieckim am­
basadorem von Dirksenem nastą­
piło 5 marca 1933 r .  w  Moskwie. 
23 marca 1933 r. oświadczył kan­
clerz H itle r w  Reichstagu, że „wo­
bec Sowietów Rząd Rzeszy m a za­
miar prowadzić politykę przyja­
cielską i owocną dla obu krajów  
zainteresowanych. W alka przeciw  
komunizmowi w Niemczech jest 
sprawą wewnętrzną, w  które j ni­
gdy nie będziemy tolerowali mie­
szania się z zewnątrz".

Wbrew zapowiedzi kanclerza 
Hitlera, że ma zam iar prowadzić 
wobec Sowietów „politykę przy­
jacielską", stosunek „Trzeciej" 
Rzeszy do ZSSR pozostał jaknaj- 
gorszy.

W ystarczy zacytować oświad­
czenie premiera Mołotowa, zawar­
te w jego przemówieniu z 6 listo­
pada ub. roku.

„Druga wojna imperialistyczna 
— głosi’ p. Mołotow —  ju ż  się za­
częła. Została ona wszczęta w k il­
ku różnych punktach globu przez 
trzy państwa napastnicze: przez 
kierownicze koła faszystowskie 
Niemiec, W łoch i Japonii. Toczy 
się na olbrzymiej przestrzeni od 
Gibraltaru do Szanghaju. Toczy 
się właściwie przeciw kapitalisty­
cznym interesom Anglii, F rancji i 
Stanów Zjednoczonych, ponieważ 
ma na celu nowy podział świata 
i  sfer wpływu na korzyść państw  
napastniczych i  na zgubę państw  
zwanych demokratycznymi".

Wobec ówczesnej polityki mo­
nachijskiej zachodnich demokra- 
cyj wystąpił p. Mołotow z gorzką 
krytyką. „N ie m a mowy —  pod­
kreślił — o słabości m ilitarnej lub 
ekonomicznej państw „demokra­
tycznych". Chodzi o coś zupełnie 

. innego. To, czego brak, to  jedno­
litego frontu państw „demokraty­
cznych" przeciw państwom faszy-

K rytyka p. Mołotowa wymierzo 
na była nie przeciw A nglii i Fran­
cji, jak i przeciw Niemcom. A tak  
japoński pod Czangkufeng nastą­
pił —  przypuszczał p. Mołotow —  
najprawdopodobniej w  porozumie­
niu z Berlinem, a „panowie faszy­
ści japońscy i niemieccy chcieli 
wprzód wypróbować siłę i  zwar­
tość naszej polityki zagranicznej, 
a następnie wartość bojową armii 
czerwonej".

Co się zaś tyczy polityki mona­
chijskiej, oświadczył p. Mołotow. 
że „Związek sowiecki nie brał u- 
działu i nie mógł brać udziału w 
porozumieniu państw faszystow­
skich ’’ państw zwanych „demo­
kratycznymi", kosztem Czechosło­
wacji".

Jakie jednak stanowisko —  po­
za k rytyk ą po lityk i państw in­
nych —  zajm uje Rząd sowiecki 
wobec stwierdzonego przez się 
faktu „drugiej wojny imperialis­
tycznej"? „ZSSR wykazał —  ja k  
twierdził p. Mołotow —  zupełnie 
inne stanowisko wobec traktatów  
międzynarodowych. Okazał i w y­
kazuje wobec świata, że jego 
wierność do paktów w ałki prze­
ciw agresji jest niezachwiana". 
Podkreśliwszy w  innym ustępie 
swego przemówienia „swą wolę 
do walki przeciw agresji", zapo­
wiedział, że „ten fa k t m a olbrzy­

fol6 o h a ^ i a
Po przesłaniu dwóch złotych na 

konto P, K. O. nr. 19.515 Oddziału 
^atazawskiego Towarzystwa Uni­
wersytetu Robotniczego otrzymacie

następujących książek:
.1. Karol Kautsky — Podstawy so­

cjalizmu.
2. H. GreuUch — O materlalisty- 

Cznym pojmowaniu dziejów.
. * 2 3- P. Lafargue — Rozwój własno­
ści.

4. Feliks Perl — Komunizm w
Pierwotnym chrześcijaństwie.

5- T. Toeplitz — Druga izba pol­
skiego parlamentu.

mią doniosłość międzynarodową, 
nie tylko dla chwili obecnej, lecz 
także dla całej ostatecznej walki 
międzynarodowej przeciw faszyz­
mowi i  agresji faszystowskiej".

Stoimy wobec zapowiedzi, że 
podczas pobytu min. von Ribben- 
tropa w Moskwie m a być podpisa­
ny pakt nieagresji między „Trze­
cią" Rzeszą a Związkiem sowiec­
kim. B yła to  możliwość, z którą  
należało się liczyć, skoro drut mię­
dzy Moskwą a Berlinem nie był 
przecięty, ja k  to wykazał wspom­
niany wyżej protokuł, ra ty fiku ją ­
cy 5 marca 1933 r. ważność nie-

Życie codzienne Wiednia
„Zaw sze będziem y Austriakami"

Francuskie pismo „Ordre" za- mykane. Targuje tu  zaledwie jeden 
mieściło bardzo interesującą kores sklep na 30. Prawdopodobnie —  
pondencję swego wysłannika z A u „niearyjskie". W  ciszy ogromnej, 
strii, k tó ry  wszechstronnie oświe- opustoszałej dzielnicy rozlega się 
t ła  obrazami życia codziennego tę chwilami łoskot spadającego ka- 
prawdę, iż ludność okupowanej mienia. To rozwalają się powoli 
Austrii nłe pogodziła się bynaj- szczątki zniszczonej synagogi, 
mniej z przynależnością do bruna­
tnego Reichu.

„M Y  —  A U S TR IA C Y ".
N a  ulicach Wiednia spotkać mo-

. __. __ , , • powody niezadowolenia,zna, prócz znanych, charakterys- j  • - • , . .
tycznych, cympaiycznych ^ w odzcc c ę  nad jednym czy den-
Wiedeńczyków— nowych ludzi. S , ! 8”  ! »  “ ym,
to  butni 1 zadowoleni z siebie i Pry ™ “ 5ty do mnru. rozejrzy bij

Niem cy -  okupanci i  pięknie ubra-
ne żony urzędników oraz oficerów 9“ j  ^ r e - i j i i - W s ^ t t o !  Wszy- 
niemieckich. Btk°  strasz” ! ota>° “ e

W nikliw y obserwator zauważy, 
iż między Wiedeńczykami a oku­
pantami istnieje rozdźwięb, prze­
dział, panuje nieufność.

A ustriacy o tam tych mówią: 
„oni".

„M y"— to ty lko  Austriacy. Zna­
jom y kupiec, sprzedawca gazet, 
szofer mówi o ludności tubylczej 
słowami: „m y— Austriacy".

„Być może raczej —  byli Au­
striacy?"— oponuje Francuz.

„Nłe, panie, zawsze będziemy 
Austriakam i"— brzmi odpowiedź.

POZÓR i RZECZYW ISTOŚĆ.

Przechodząc przez ulice i  spo­
glądając na piękne wystawy skle­
powe, odnosi się wrażenie dostat­
ku. Ale to  tylko— pozór, reklama. 
Wchodzimy do restauracji. K arta  
potraw —  owszem, zachęcająca! 
Okazuje się jednak, że z 20 potraw  
trz y  czwarte istnieją jedynie na 

lerze. Proszę ich zamówić! 
Kelner „nie radzi" zamówić pierw  
szej potrawy z listy, druga —  po­
wiada — została podana omyłko­
wo, trzeciej podać nie może, albo­
wiem dopiero co spożyto ostatnią
je j porcję.

A przecież jeszcze, chociażby 
dla celów reklamy, publiczne miej 
sca spożycia są lepiej zaopatrywa­
ne, niż sklepy i sklepiki, gdzie za­
opatrują się gospodynie.

35 gr. masła na głowę tygodnio­
wo! Ściśle wydzielone ilości mię­
sa! Ograniczenia, ograniczenia i 
jeszcze ra z  ograniczenia!

SW A STYK A  Z N IE W A ŻA N A .

—  Znał pan dawny Wiedeń? —  
zapytuje znajoma A ustriaczka.—  
Jakże musi się panu wydawać 
wstrętny!

Zdaje się, że ogół Wiedeńczyków  
myśli podobnie. I  nie tylko myślt, 
ale daje wyraz swej opinii. Na  
ścianach domów można spotkać 
znaki swastyki, przekreślonej wę­
glem czy kredą.

Są całe dzielnice, gdzie wleje 
pustka i opuszczenie. Sklepy poza"

8. W obronie upadłej kobiety, 
227 str. r

7. Ignacy Daszyński — O for­
mach rządu.

8. Ferdynan Lasalle — O istocie 
Konstytucji.

9. Wiktor Ernest — O Komunie 
Paryskiej.
10. Edward Osóbka — Republika 

spółdzielcza.
Zażądajcie w urzędzie pocztowym . . . .

blankiety P. K- O., wypiszcie swój bozów koncentracyjnych
..ta tro lo w an yc h

żytecznych książek. I  wspólnot pracy**. Ostatnio pomy-

miecko-sowieckiego trak ta tu  ber­
lińskiego.

Inna rzecz, ja k  sobie wyobra­
żają Sowiety praktyczne skutki 
paktu o nieagresji z „Trzecią' 
Rzeszą, o które j wiedzą, że jest 
jednym z trzech napastników, pro 
wadzących „drugą wojnę imperia­
listyczną". Premier Mołotow chlu­
bił się na kongresie party jnym  
swą niezachwianą wiernością dla 
walki przeciw „agresji faszystow­
skiej" i  to nie tylko  z punktu w i­
dzenia chwili ówczesnej, lecz tak ­
że na przyszłość.

B E N E D Y K T  E L M E R .

„T A K  D ŁU ŻE J B YĆ  N IE  MOŻE" 

Austriacy są niezadowoleni.
Czym? Wszystkim. Zapytany o

| dokoła i powie szeptem, w  najgłęb

stko jest straszne! Życie stało się 
nieznośne! Tak dalej być nie może!

N ik t  nie wierzy prasie, radiu  
niemieckiemu. K ażdy stara się o 
jakąś okazję poznania prawdy.

Pewien znajom y .Wiedeńczyk za­
pisał się do klubu brydża. N igdy

Po łapach
W racam y do M erku r iu sza  Pol 

skiego Ordynaryjnego", bo trze­
ba wreszcie skończyć z pewnym 
rodzajem tupetu pewnej części 
pisemek faszystowskich.

Oto co pisał ten „Jfer&MriMSż" 
w zeszycie 37 z dn. 31 lipca r. 
1938 o zbliżeniu brytyjsko-fran- 
cuskim:

„... Pisma demokratyczne cie­
szą się, że wzmocnienie Entente 
Cordiale zażegnało na pewien 
czas groźbę wojny. Entente Cor- 
dlale — powiadają ci małokali­
browi politykierzy o smutnie za­
czadzonych móżdżkach — jest 
fundamentem pokoju. Pozwalamy 
sobie różnić się na ten temat 
z zaczadzonymi móżdżkami. Za­
czadzone móżdżki nie umieją my­
śleć kategoriami historycznymi, 
wskutek czego nie zdają sobie

Najniższe 
o p ł a t y

STUDIUM KORESPONDENCYJNE -  Spółdzielnia z odp. Udz. w 
Warszawie, Wybrzeże Kościuszkowskie 35 (Smulikowskiego 8) pro­
wadzi kursy: Przygotowawczy do egzaminu z zakresu szkoły powsz. 
I II  stopnia. Gimnazjum ogólnokształcącego. Liceum administracyjnego.

Księgowo-handlowy.
Łącznie z nauczaniem korespondencyjnym urządza Studium dla 

Uczniów swych, zamieszkałych w Warszawie i okolicy, 
w godzinach wieczorowych, kilkudniowe lekcje „żywego słowa'

Żądajcie prospektów.

SZKOŁA DLA W S Z Y S T K IC H !

Zarządzenia „Gestapo” 
na w ypadek w ojny

Kierownictwo Gestapo wydało  
ostatnio zarządzenia w sprawie 
„unieszkodliwienia" niepewnych e- 
Iementów na wypadek wojny. W  
związku z tym  centralna organiza 
cja studencka i  związek prawni­
ków Rzeszy wydelegowały swych 
członków do pomocy przy ustala­
niu lis t proskrypcyjnych, na któ­
rych znalazło się dotychczas oko­
ło 150.000 osób. Osoby, które zna­
lazły się na listach proskrypcyj­
nych, będą bezpośrednio przed wy 
buchcm wojny przeniesione bądź 
to  do obozów pracy, bądź też do o- 

łub też

Prasa stołeczna w dalszym cią­
gu rozważa pakt Hitlera ze Sta­
linem.

„Warsz. D zienn ik  Narodowy1 * * ** 
w artykule S Kozickiego pieze: 

„W chwili obecnej najbliższym, 
bezpośrednim celem polityki nie­
mieckiej jest „zneutralizowanie"
Polski. W politycznym przygoto­
waniu tego zabiegu grają  rolę 
„pakty", proponowane Rumunii, 
Węgrom, Jugosławii, a  obecnie 
Rosji sowieckiej. Oto jest istotny 
sens i istotne znaczenie lotu min. 
Rlbbentropa do Moskwy". 
Zupełnie słusznie. Tylko pod

słowem „zneutralizow anie" nale-

nie gra ł w ka rty . Zapytany o przy  
czynę zmiany upodobań, oświad­
czył szeptem:

„Ludzie się tam  zbierają. Można 
się tam coś niecoś dowiedzieć".

Robotnicy są niezadowoleni, a l­
bowiem dzień pracy jest przedłu­
żony. Są niezadowoleni, albowiem  
ciągnie się ich na rozmaite para­
dy i obchody, które są im niena­
wistne. Są niezadowoleni, albo­
wiem nagania się ich wszelkimi 
sposobami do pracy nad siły.

Niezadowolenie swe wyrażają  
w  sposób, k tó ry  im  jest jeszcze do 
stępny: przez sabotaż, polegający 
na specjalnie zwolnionym tempie 
pracy.

»»*
„Zapewniano mnie —  powiada 

dziennikarz —  że gdyby w Austrii 
przeprowadzić tajne głosowanie 
powszechne, 98,5%  głosów padło- 
b y  przeciw okupacji*

zupełnie sprawy, że Entente Cor­
diale francusko - angielska, że 
sam pomysł tego aliansu, zro­
dzony przez Talleyranda-arcy- 
masona, jest od la t stukllkudzie- 
sięciu fundamentem niepokoju 
w Europie...

^Entente Cordiale, oglądana 
z  wyższego, historiozoficznego 
aspektu, jest i będzie nadal źró­
dłem ustawicznego niepokoju i za 
mętu".

V
Sens tych „tupetowych" słów 

jest zgoła niedwuznaczny: jest to 
tłumaczenie prawie dosłowne 

sformułowań propagandowych p.
Goebbelsa.

Co to  m ia ło  zn a c zy  ć t  C o  to  m a  
znaczy6 1

Niech odpowie M e rk u r iu sz  
Polski O rdynaryjny".

ślane są dla byłych działaczy par­
tyjnych związków i organizacji 
demokratycznych i lewicowych za 
wyjątkiem  komunistów. Do oddzia 
łów tych przeznaczeni będą ci 
wszyscy członkowie partii narodo­
wo - socjalistycznej, którzy wstą­
pili do partii po marcu 1933 roku, 
a  dotychczas nie dali dostatecz­
nych dowodów gruntownej zmia­
ny dawnych partyjnych przeko­
nań. Kontrolowane oddziały pracy 
użyte będą do pracy w wielkich 
przedsiębiorstwach, pracujących 
na rzecz wojska. Będą oni mieli 
odciętą wszelką łączność ze świa­
tem zewnętrznym. (P A A ).

ży rozumieć zniszczenie, jak I 
zresztą otwarcie o tym pisze pra­
sa zagraniczna w komentarzach | 
o pakcie. I

je ś li  chodzi o py tan ie  „Kto  
kogo"  (głośne pow iedzenie Leni" 
n a ) ,  to „K u rie r Polski"  sądzi, że 

„gófą będzie raczej partner so­
wiecki. Nie dlatego, abyśmy nie 
doceniali zręczności Hitlera. „Kwa­

lifikacje" obu partnerów są wyso­
kie. Jednak Derlin jest w gorszej 
kondycji nerwowej i musi się 
śpieszyć, a  Moskwa tę  stać na 
to, aby pooz-kać".
O w rażenia p ak tu  pisze „De­

pesza**:
„Kto tu  zaskoczony i osłupia­

ły? Przede wszystkim — każdy 
Niemiec, wierzący jeszcze w linię 
podziału i świętą misję Vaterlan- 
du w walce z bolszewicką dżumą.
A  była to, być może, ostatnia je­
go wiara. Bo po zagarnięciu 
Czech przestał wierzyć w „ein 
Volk, ein Reich, ein Fuehrer". Po 
wysiedleniu Niemców z Tyrolu ru­

nęła wiara w Hitlera, jako zbiera­
cza ziem niemieckich.

...Kto jest jeszcze osłupiały i 
zaskoczony? Japończyk, Włoch,
Węgier i Hiszpan. Wszyscy oni na pak t 
dali się wziąć na lep „antykomin- Ryg] 
ternu".
O konsekwencjach pak tu  „Ga­

zeta  Polska"  m. i. powiada-
„Wraz z oczywistym przekre­

śleniem paktu antykomunistycz­
nego rozpada się cała konstruk­
cja sojuszów, porozumień i sym­
patii, którą od la t pracowicie 
wznoszono na tym  fałszywym 
„ideologicznym" rusztowaniu".
A kto gorliwie propagował ha­

rfo niemieszania się do walk 
„ideologicznych", jeśli nie wła­
śnie — „Gazeta Polska"?

Moralną stronę paktu trafnie 
ocenia „Czas**:

„...gdy jednak dla wątpliwej 
wartości efektów i  działań, prze­
kreśla się własne teorie i idee; 
gdy z dnia na dzień przeinacza 
się ich treść i znaczenie, gdy zdra­
dę i  nienawiść uważa się za cno­
tę, kłamst’>’o za prawdę, gdy sło­
wem całkowicie obnaża się nie- 
moralność własnej doktryny poli­
tycznej — należy prawdziwie
współczuć narodowi niemieckie- nie wydrukowano.

Posiedzenie C.K.W.P.P.S.
D N IA  26-go b. m. o godŁ 12-ej 

odbędzie się posiedzenie Prezy­
dium C. K . W . w lokalu przy ul. 
W areckiej 7 w Warszawie.

D N IA  28-go b. m. o godz. 10-ej 
rano odbędzie się w lokalu Z. Z. K.

i !  J
mniejszaUi niesnietiiej..

Mniejszość niemiecka w  Jugo­
sławii, osiadła przeważnie w  Sło­
wenii, w  rejonach, graniczącyh z 
Rzeszą, skupia się w centralnej 
przez „Bund Auslandsdeuschen" 
(związek Niemców zagranicą), 
kierowanej organizacji pod nie­
winną nazwą „Kulturbund" (zw. 
ku ltu ra lny), realizującej założe­
nia niemieckiej po lityk i im peria­
listycznej na odcinku jugosło­
wiańskim. N a  kongresie „K ultur 
bundu" odbytym 5.8 br. przepro­
wadzono reorganizację władz, we 
dług planu uzgodnionego między 
„Bund Auslandsdeutschen" i cen 
tralnym i władzami Rzeszy z  Ge­
stapo na czele. Przewodniczącym  
związku został Józef Janko, ad­
wokat z Petrowgradu, 100%-owy 
hitlerowiec.

Prezes „Kulturbundu**, ja k  i 
prezesi wszystkich komórek or­
ganizacyjnych mniejszości nie­
mieckiej w  Jugosławii, podlegają 
dyrektorowi niemieckiego biura 
podróży w Belgradzie inż. Franz 
Neuhansenowi, który jest konsu­
lem honorowym Rzeszy, a jedno­
cześnie kierownikiem ekspozytury 
niemieckiej Gestapo na Jugosła­
wię. N ic i niemieckiego wywiadu 
w  Jugosławii zhiegają się w 
„Deutsches Verkehrsbureau“ w 
Belgradzie. Niedawno w lokalach 
„Verkehrsbureau“ w  Belgradzie 
odbyła się tajna odprawa inżynie 
rów i  techników niemieckich, któ 
rzy  pod pretekstem ożywienia nie

mu, że los wyznaczył mu przy­
wódców, którzy tymi ciemnymi 
szlakami wiodą go w nieznaną 
przyszłość".
Z prasy prow incjonalnej cytu­

jem y dwa glosy.
„D ziennik Poznański** stwier­

dza:
„Trzecia Rzesza przestaje w 

każdym razie być państwem za­
sad i odsłania coraz wyraźniej 
swe zaborczo-imperialistyczne o- 
blicze. Wszak ambasador niemiec­
ki Schulenburg ofiarował w trak ­
cie pertraktacji o pakt nieagresji 
Moskwie ni mniej ni więcej jak  
rozbiór Litwy, Łotwy 1 Estonii, z 
którymi Niemcy ostatnio zawiera­
ły  umowy o nieagresję". 
„D ziennik B ydgoski"  ape lu je :

„Teraz już nie tylko przeciwni­
cy faszyzmu męgą się na całym 
świecie łączyć przeciw Rzeszy. 
Również przeciwnicy bolszewi2> 
mu, jeśli są  nimi szczerze, muszą 
podać rękę antyfaszystom do 
zwalczania najstraszniejszej zara­
zy moralnej, jaka sobie obrała 
siedlisko w  sercu Europy, zarazy 
brunatnego bolszewizmu".
Jak doszło do zgody Moskwy 

Hitlerem, donoszą z

,Na 26 członków Politbiura —
23 wypowiedziało się za rokowa­
niami o pakt nieagresji. Przeciw-: 
ko paktowi głosowali jedynie 
przedstawiciele armii, t. j.  W oro 
szyłow, Szaposznikow i  Budienny. 
Jako fak t znamienny podaje się, 
że największym zwolennikiem' 
paktu z Niemcami okazał się kie­
rownik Komintemu, dawr.y wię­
zień narodowych „socjalistów" — 
Dimitrow. Uważa on, że przyby­
cie Ribbentropa do Moskwy, to 
największy sukces ideologiczny 
Sowietów a zarazem największa 
klęska ideowa Trzeciej Rze­
szy (!!)“
Jeszcze kilka takich „sutce 

sów“, a zwolennikami „Komin* 
ternu" pozostaną sami — hitle­
rowcy.

NEMO.
Sprostowanie. We wczorajszym 

przeglądzie mowa była o oświadcze­
niu angielskiej partii komunistycz­
nej, a  nie konserwatywnej, jak  myl*

w Warszawie przy ul. Czerwonego 
K rzyża 20 posiedzenie plenarne 
C. K . W . Obecność wszystkich 
członków O B O W IĄ ZKO W A .

S E K R E T A R IA T  G E N E R A L N Y  
C. K . W . P . P. S.

« ni
w hnslaifii

miecko - jugosłowiańskich sto­
sunków gospodarczych przybyli 
do Jugosławii dla zbadania po­
kładów geologicznych i  możliwo­
ści rozwoju przemysłowego. N a  
odprawie te j inżynier Neuhanseu 
przedłożył niemieckim inżynierom  
i  technikom plan zbierania infor 
m acji natury gospodarczej, poli­
tycznej i wojskowej i  regularne­
go przedkładania ich osobiścio 
lub za pośrednictwem osób zaufa 
nych kierownikowi belgradzkie­
go przedstawicielstwa niemieckie 
go b iura podróży. Szczególny na­
cisk położono w instrukcji na obo 
wiązek dostarczania wiadomości 
mogących ułatw ić penetrację go­
spodarczą N iem iec na terenie Ju 
gosławii.

W  tym  kierunku zrobiono w  
ostatnim czasie duży krok na­
przód. Jak doniosły dzienniki, f i ­
nansiści niemieccy nabyli więk­
szość akcji jednej z centralnych 
instytucji finansowych Jugo­
sławii,na czele które j stanąć ma 
inżynier Neuhansen, co nie tyłka  
zwiększy zasięg jego wpływów, 
ale da nowe środki finansowe dla 
przeprowadzenia roboty wywro­
towej w  Jugosławii. (P .A .A .);

Pokwitowania
zł. 64.15

„N a  Fundusz Obrony Naród®  
w ej“ wpłaca grupa młodzieży d® 
mokratycznej z Przygłowa.
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O w ie  s iły

Polska i „Trzecia Rzesza”
■ Niemcy, niby czuły kochanek, 

m arzą dziś tylko o jednym, aby 
je  pozostawiono sam na sam 
Polską. Przyzwyczajone dotąd w 
podobnych sytuacjach do łatwych 
zwycięstw, sądzą, że i  w tym  wy­
padku byłoby nie inaczej. Propa­
ganda niemiecka szerzy pogląd, 
że Polska sama będzie łupem nie­
trudnym  do osiągnięcia. Jest to 
zresztą historycznym błędem N ie­
miec: lekceważenie sobie przeci­
wnika. Tak było kiedyś pod Grun­
waldem. T ak  było w czasie wojny 
światowej, kiedy to  Niem cy w kra­
czając do Belgii zlekceważyli so­
bie, że wywoła to  udział A nglii w 
wojnie, kiedy prowadząc nieogra­
niczoną wojnę łodziami podwodny 
m i, zlekceważyli e sobie, że skłoni 
to  Stany Zjednoczone do uczest­
nictwa w  walce. Zdawać się mo­
gło, że klęska, którą ponieśli, sta­
nowić będzie dla nich dotkliwą, 
ale pouczającą i skuteczną naukę. 
N ic  podobnego. N ie  można tego 
powiedzieć np. o Anglikach. Ci, 
jeżeli dostaną po łapach, zawsze 
czegoś się nauczą. Sparzyli się w 
Monachium, dziś dmuchają na zim  
ne nawet. Opierali się długo w cza 
Sie wielkiej wojny wspólnemu do­
wództwu, ale gdy raz przekonali 
się o jego skuteczności, godzą się 
ju ż  dziś na nie od samego począt­
ku . Niem cy tymczasem z lubością 
powtarzają swoje własne błędy. 
B łąd belgijski powtórzyli w Cze­
chosłowacji. Okazują tę  samą nie­
zręczność w  wygrywaniu atu tu  na 
rodowościowego co i  w  czasie woj 
n y światowej (Słowacja, Ruś za- 
karpacka). I  tak  samo lekceważą 
aobie przeciwnika. Nie jest to źle, 
że w  grożącej nam rozprawie mo­
żem y liczyć na błędy naszego wro 
ga. N iem cy niczego się nie nau­
czyli i  niczego nie zapomnieli. N i­
czego nie nauczyli się z doświad­
czeń i  niczego nie zapomnieli z 
sw ej pychy.

A le należy nam samym , jako  
ta k  bardzo zainteresowanym, spój 
rżeć  w  objektywny, rzeczowy i 
spokojny sposób na tę  sprawę. 
C zy istotnie sami skazani jesteś­
m y na zagładę? Jest to pytanie 
zapewne czysto w  te j chwili teore­
tyczne, bo przecież sami nie będzie 
m y. A le jest i  pytanie zupełnie re­
alne, czy słuszna jest spekulacja 
Niemiec, że przez silne uderzenie 
przeciw nam skierowane potrafią 
nas zniszczyć, zanim jakiekolwiek 
inne czynniki dojdą do głosu? Czy 
można nas załatwić i zlikwidować 
na drodze t. zw. blitzkampfu (u- 
derzenia błyskawicznego) ?

Możnaby podobnie ja k  powyżej, 
zadowolić się stwierdzeniem, że 
„blitzkam pf" należy również do 
kategorii błędów niemieckich, do 
fałszywych obliczeń z czasów w oj­
ny światowej. A le położenie nasze 
jest zbyt poważne, aby się do tego 
ograniczać. Jest rzeczą niewątpli­
wą, że między Polską a  Niemcami 
zachodzi dysproporcja sił. N ie jest 
to  tak  wielka dysproporcja, nie jest 
to  tak  przygniatająca przewaga, 
ja k  w dotychczasowych rozpra­
wach, ja k  w  stosunku do Austrii, 
Czechosłowacji, czy Kłajpedy, ale 
w  każdym razie jest to różnica sił 
bardzo poważna. W yraża się ona 
w  dwóch czynnikach. Potencjał 
ludnościowy Niemiec jest przeszło 
dwukrotnie większy od naszego.! 
Co do techniki stosunek ten wypa 
da jeszcze bardziej na naszą nie­
korzyść.

Zwracaliśmy ju ż  niejednokrot­
nie na to uwagę, że w walce nie 
decydują wyłącznie momenty ilo­
ściowe i  fizyczne, że wojna nie 
jest bynajmniej automatycznym  
zwycięstwem silniejszego, że nic 
jest ona matematycznym zada­
niem, które stanowi prostą grę 
cyfr. Zwracaliśmy uwagę na t .  zw. 
czynniki moralne, którym i dyspo­
nuje naród wolny walczący w ob­
ronie swych najdroższych warto­
ści, swej wolności i niepodległości, 
a  którym i nie rozporządza 
stwo, opierające się na przymusie 
i  niewoli wewnętrznej. Nie tylko  
to  jest ważne ilu  jest żołnierzy, 
ale i  to jak ie  idee tych żołnierzy 
przepełniają. Nic tylko to jest waż 
ne, ile jest fabryk broni i ja k i jest 
ich poziom techniczny, ale i to ja ­
k i duch ożywia robotników w tych 
fabrykach pracujących. N ie tylko  
to  jest ważne ile pocisków krąży 
po polu śmierci, a le 'i to ja k a  myśl

porusza dłonią, która pociski te 
miota.

A le w te j chwili tę stronę za­
gadnienia, k tó ra  nie tak  łatwo pod 
daje się ścisłym obliczeniom, po­
m ijamy. Przyjm ujem y ewentual­
ność dla nas najgorszą, że stoją 
przeciw sobie dwie siły pod wzglę­
dem jakości równowartościowe, a 
tylko ilościowo różniące się od sie 
bie. Bierzemy zatem za podstawę 
ilościową i techniczną przewagę 
Niemiec.

Powstaje jednak pytanie, czy 
cbie strony m ają jednakową moż­
ność i  swobodę dysponowania swy 
m i siłami. Sytuacja jest dziś te­
go rodzaju, że niebezpieczeństwo, 
które nam zagrozi jest ściśle okre 
ślone i  sprecyzowane. M am y je­
den fro n t w alki i jednego przeci­
wnika. N ie  mamy potrzeby rozpra 
szania swych sił. Niebezpieczeń­
stwo wschodnie w obecnym mo­
mencie dla nas jest pomniejszo­
ne. N ie grozi nam również dywer­
sja litewska. N ie musimy zatem  
zużywać zbyt poważnych sił na ob 
ronę z te j strony, na chronienie 
te j części naszych granic. M amy 
jedną granicę, coprawda bardzo 
wielką, ale jedną do osłaniania. 
Prewencja nie osłabi w  wysokim  
stopniu naszej obrony.

W  innym położeniu są Niemcy. 
N ie  mogą w  żadnym razie i w  ża­
dnym stopniu ogołocić swej grani­
cy zachodniej, nie mogą przerzu­
cić wszystkich swych sił na 
wschód. Bez względu na to, czy 
będą m ia ły równoczesną wojnę na

zachodzie, czy też to  się odwle­
cze, lin ia Zygfryda musi być do­
brze strzeżona i  poważnymi siła­
m i chroniona. N ie  trzeba chyba 
dodawać, że redukuje to w  znacz 
nej mierze przewagę ilościową 
Niemiec.

Ale istnieje jeszcze drugi pro­
blem. Każde państwo bronić musi 
nietylko granic, bronić musi rów  
nież swego fron tu  wewnętrznego 
i  poświęcać na to część swych sił. 
N ie trudno odpowiedzieć na pyta­
nie, które z obu państw będzie 
miało pod tym  względem więcej 
trudności, Polska czy Niemcy. —  
Społeczeństwo polskie w obliczu 
zagrożonej niepodległości nie oka 
że żadnych załamań. Swoje wew­
nętrzne spory potrafi załatwić w 
odpowiednim momencie. Państ­
wo nićmieckie, ja k o  państwo to ­
talne, trzym a się tylko  siłą przy­
musu. A  ten przymus kosztuje 
dużo sił i  absorbuje wiele z po­
śród tych ząsobów, którym i pań­
stwo dysponuje. I  znów widzimy, 
że ta  przewaga niemiecka maleje.

A le, powiedzą nam na to, jest 
jeden czynnik, k tó ry  przemawia 
na naszą niekorzyść. Posiadamy 
duży odsetek mniejszości narodo­
wych, k tó ry  obciąża nasze siły.—  
H itle r może, mimo popełnionych 
dotąd Wędów, chwycić w  ręce a- 
tu t  ukraiński. N a  ten moment 
zwracaliśmy niejednokrotnie uwa 
gę i nie mamy zam iaru w te j 
chwili kruszyć kopii w  obronie 
naszej błędnej po lityk i narodowo

ściowej'. Położenie nasze byłoby 
bezwątpienia lepsze, gdybyśmy w 
te j dziedzinie mieli inną politykę 
za sobą.

Mimo to wszystko jednak je ­
steśmy pod tym  względem w  lep­
szym położeniu od Niemiec h itle­
rowskich. N ie mówimy już o p 
lityce żydowskiej obu państw. A - 
le uczynimy tylko  jedno zestawie 
nie. Jaką odgrywa rolę problem  
ukraiński dla Polski i problem 
czeski dla Niemiec? H it le r  wśród 
Ukraińców może liczyć na pewne 
sympatie w m ałej grupie faszy­
stowskiej i  wśród terrorystów z 
organizacji wojskowej. Natomiast 
społeczeństwo czeskie jest niemal 
jednolicie wrogie w stosunku do 
niemieckich zaborów i ciemięży- 
cieli. I  znów Niem cy dla obrony 
te j placówki będą musieli zużyć 
wiele, sił.

Realny rzut oka na stosunek 
sił pokazuje zatym, że nie mamy 
żadnego powodu do jakiegoś lęku 
przed rzekomo druzgocącą prze­
wagą niemiecką, nawet gdybyś­
m y na krótszy lub dłuższy okres 
czasu znaleźli się sam na sam z 
hitlerowskimi Niemcami, co zresz 
tą  nie grozi. Zdajemy sobie w ca­
łe j pełni sprawę z grożącego nam  
niebezpieczeństwa i  trak tu jem y je  
z całą powagą. Ale nie sądzimy, 
aby było właściwe i  słuszne nas 
sobie lekceważyć. H istoria goto­
wa raz jeszcze powtórzyć swą lek­
cję.

ADAM PRÓCHNIK.

S i l i t u  SIm  /jefiiioHinyth U .

na Zamku w  W arszawie
W  środę o godz. 11-ej ambasa­

dor Stanów Zjednoczonych, p 
Drexel Biddle, wręczył P. Prezy­
dentowi R . P- 30 sztandarów po­
szczególnych stanów A m eryki Pół 
nocnej, m. in. sztandar m. Chi­
cago, stolicy wychodźtwa polskie­
go, oraz odległych archipelagów 
filipińskiego i  hawajskiego. W raz 
ze sztandarami wręczone zostały 
lis ty hołdownicze, wystosowane 
przez poszczególnych gubernato­
rów.

Po uroczystości na Zamku od­
był się pochód sztandarów na 
plac Józefa Piłsudskiego, gdzie 
amb. Biddle złożył wieńce na Gro 
bie Nieznanego Żołnierza. 
P R Z E M Ó W IE N IE  P . A M B A SA ­

D O R A  STANÓW  ZJE D N .

W  czasie uroczystości wygłosili 
przemówienia p. Ambasador Sta­
nów Zjedn. i p. Prezydent Mo­
ścicki.

. Ambasador m. in . zaznaczył:

t«AGEPIN>
z  K O G U T K IE M
G Ą S  E C K I E G O

USUWA (Ol. SIECZENIE. NABRZMIENIE NÓG. 
ZMIĘKCZA ODCISKI. KtÓ«E fO TEJ KĄPIELI 
O AJ A SIE USUNĄĆ. NAWET PAZNOKCIEM. 
PIZEPIS UŻYCIA NA OPAKOWANIU.

Apel króla Leopolda
na rzecz pokoju

Konferencja państw „grupy 
Oslo" rozpoczęła się w środę przed 
południem pod przewodnictwem  
premiera Pierlot. W  konferencji 
uczestniczą ministrowie spraw za­
granicznych Belgii, Szwecji, N or­
wegii, Danii, F inlandii i  Holandii.

Rząd szwajcarski zawiadomił 
Rząd belgijski, że wbrew pierwot­
nym zamiarom Szwajcaria nie weź 
mie udziału w konferencji państw 
g rupy Oslo", ponieważ Szwajca- 
ia  z zasady wystrzega się wszel­

kich wystąpień zbiorowych.

Po zakończeniu obrad przedsta­
wicieli państw „grupy Oslo“ wy­
dany został komunikat, w którym  
potwierdzona została zdecydowa­
na wola wszystkich państw zacho­
wania neutralności i  obrony swej 
niezależności. Dyskusja ja ka  to ­
czyła się w  czasie obrad potwier­
dziła chęć podtrzymania ścisłych 
kontaktów między sobą d la obro­
ny swych wspólnych interesów.

W środę przed obiadem .wyda­
nym  na cześć ministrów spraw za­
granicznych grupy państw Oslo, 
król Leopold odczytał deklarację, 
zawierającą apel na rzecz pokoju.

OPIEKO M l  DZIECKIEM

Przebieg kanferenrii palstw „grupy Osie1*
W  deklaracji te j król oświadczył na solidnych podstawach. Pokój,
m. in.:

Świat żyje w  okresie takiego na 
prężenia, że
wszelka normalna współpraca po­
między państwami jest niemal że 
niemożliwa. W ielkie mocerstwa 
podejmują środki równające się 

mobilizacji ich sił zbrojnych.
Czyż małe mocarstwa nie mają 

powodów do obawy, iż- padną o- 
fiaram i ewentualnego konfliktu, 
do którego będą wciągnięte. Bro­
niąc się sw ą polityką, niezależności 
i  zdecydowaną wolą zachowania 
neutralności, czy nie są one wy­
stawione na możliwość stania się 
objektem układów, zawieranych 
poza nimi?

Równolegle do zagrożenia poko­
ju  grozi ruina gospodarcza, po­
dejrzliwość i brak zaufania panują 
wszędzie.

Przed naszymi oczami tworzą 
się armie, szykując się do wojny.

N ie ma narodu, który pragnął­
by swe dzieci wysyłać na śmierć 
dla odbierania innym  narodom 
praw do egzystencji, których do­
maga się dla samego siebie. P ra ­
wa do życia powinny opierać się

przyłączą swój głos do naszego w  
te j trosce o pokój i  bezpieczeń­
stwo swych narodów. K ró l Leo­
pold zakończył swą deklarację w y - . 
rażeniem nadziei, że katastrofa, rzystwa 
grożąca ludzkości, może być unik-1 Izby

którego pragniemy, jest pokojem, 
respektującym prawa wszystkich 
narodów. Pokój trw a ły  nie może 
być oparty na sile, lecz wyłącznie 
na podstawach moralnych. Czyż 
rozsądek nie dyktuje, by zaprze­
stać wojny słów, podniet i  gróźb.
Dlatego też w  imieniu króla Danii, 
prezydenta Republiki Finlandii,
W ielkiej Księżny Luksemburgu, 
króla Norwegii, królowej Holandii, 
króla Szwecji i w  im ieniu włas­
nym działając, w porozumieniu z ' W  Kanadzie rozpoczęto prace, 
naszymi Rządami, wyrażam y na-1 mające na celu zorganizowanie 
dzieję, że inni szefowie państw służby pocztowej, potem pasażer­

skiej, lotniczej między Kanadą a 
Nową Zelandią i  Australią. Jest to 
ostatni odcinek drogi, k tó ry  rua

Pomoc przez c?ł i  rak
sławowa, wysyłając także część na 
kolonie, prowadzone przez instytu­
cje inne.

Subwencje Ubezpieczaini na cele 
pokrewne obejmują: Obozy har­
cerskie zl. 1,600. Przychodnie pro­
filaktyczne — zł. 1440; żłobek dla 
niemowląt — zł. 960; Kom. Pomo­
cy Dzieciom i  Młodzieży — Bittów 
— zł. 410. Poza tym w budynku 
Ubezpieczaini, gdzie znajduje się 
gabinet lekarza —.ped ia try , co­
dziennie rano wydaje się najbie­
dniejszym matkom, dla dokarmia­
nia niemowląt, 40 porcji półlitro­
wych mleka.

Kosztem 3.150 zł. wysłano 70 
dzieci (w 2 turnusach) do Łanczy- 
na na kolonie miejskie, zaś kosztem 
14.971 zł. 3 grupy dzieci do Ciężo- 

kolonię własną; w lipcu było 
sierpniu prze-

M A C IE .

Stanisławów, w sierpniu.
Ubezpieczalnia Społeczna w Sta­

nisławowie niesie również pomoc 
najbiedniejszym dzieciom. Chociaż 
w okresie. zimy losem bezrobot­
nych zajmuje się Woj. Kom. Pom.
Zimowej Bezrobotnym, pozostaję 
jeszcze wiele do zrobienia, to też 
stanisławowska Ubezp. Społeczna' tam 85 dziewcząt, 
organizuje rok rocznie, we wła- ' bywa 85 chłopców, we wrześniu zaś 
snym zakresie, akcję dożywiania będzie około 80-cioro młodocianych
dziatwy — od listopada do kwie-1 
tnla, w miesiącach zaś letnich pro­
wadzi kolonie dla dzieci w posia­
dłości własnej w Ciążynie k. Stani- J

dwu turnusach 14-to dniowych. 
Ale zajrzyjmy na ciężowską kole

dłach — dwie sypialnie, pośrodku 
bawialnia, świetlica, w razie desz­
czu jeszcze jadalnia. Budynek ten 
tworzy literę „U", przy czym cd 
środka podstawy, w rzeczywistości 
od drzwi wejściowych do świetlicy 
prowadzi długi kryty korytarz ao 
budynku gospodarczego. Wszędzie 
wzorowy porządek, odpadków, za­
śmiecenia — ani śladu. Ale już sły­
chać rozśpiewaną gromadę urwi­
sów, wracających z grzybobrania. 
Niosą same dorodne borowiki! Spić 
szą się, bo... obiad wystygnie.

Program dnia obejmuje: modli­
twę, gimnastykę, mycie i  porząd­
kowanie, śniadanie, zajęcia do usta 
lenia (jeśli pogoda — wycieczka, 
jeśli deszcz, lub zimno — zajęcia 
świetlicowe, gry i zabawy), drugie 
śniadanie, znów gry i zabawy, ką-

W pawilonie pusto. W dwu skrzy | SM A C ZN EGO!

„Jestem dumny, iż mogę 
udział w  te j pomyślnej i radoa. 
nej uroczystości. Sztandary te 
zarówno jak  i sztandary, które 
zostaną nadesłane później, 8q 
symbolem, wysokiego szacunku, 
jak i w szyscy Am erykanie odczu’. 
wają w  stosunku do polskiej 
R zeczypospolitej i  narodu pol- 
sklego. Jestem wielce rad Panie 
Prezydencie, mogąc wręczyć te 
sztandary w raz z najlepszymi ży. 
czeniami narodu amerykańskie- 
go“.

O D PO W IE D Z P . PR EZYDEN TA  
MOŚCICKIEG O.

.Przede wszystkim pragnę pro.
sić Pana, Panie Ambasadorze, 
ażeby Pan zechciał przekazać wy 
razy najszczerszej wdzięczności no 
je j  i  w szystkich  moich współóby 
w ateli Panom Gubernatorom Sta 
nów, terytoriów  i  posiadłości Sta 
nów Zjednoczonych Ameryki, a 
z  nim i całemu narodowi amery­
kańskiemu za dowód przyjaźni i 
życzliwości dla Rzeczypospolitej, 
złożony w  postaci sztandarów, 
które oto z rąk Pana odbieram 
oraz pism i pozdrowień, które 
przy te j okazji do mnie wystoso­
wali, a których treść wysoko so­
bie oceniłem".

..Jaknajgoręcej chcę podzięko­
wać Panu Ambasadorowi, który 
także i  osobiście wykazuje tyle 
głęboko pojętej życzliwości spra­
wie rozwoju przyjacielskich sto­
sunków pomiędzy Polską i Ame­
ryką, którą ta  godnie u  nas re­
prezentuje i interpretuje. Wiew, 
Panie Ambasadorze, że będzie 
Pan przy te j okazji ja k  zawsze 
wymownym tłomaczem naszych 
uczuć wobec swojego szlachetne­
go narodu, któremu —  ze znako­
m itym  Jego Prezydentem na cze­
le —  zecnce Pan zanieść najser-. 
deczniejsze moje i  całej Polski 
pozdrowienia".

W  czasie uroczystości obecni 
byli przedstawiciele władz wojsko 
wych z gen. Krok-Paszkowskim, 
członkowie Ambasady i Konsula* 
tu  amerykańskiego, wyżsi urzę­
dnicy M SZ., Członkowie Towa- 

Polsko-Amerykańskiego, 
Handlowej Polsko-Amery­

kańskiej i Kolonia amerykańska.

Loty z Kanady do Australii
uzupełnić opasanie globu przez 
„imperial airways". Sprawa ta 
żywo zainteresowała Kanadę i po 
stanowiono zrobić wszystko, aby 
przyspieszyć otwarcie te j nowej 
linii.

Falska wyprawa himalajska
powraca do kraju ,

W dniu 12 sierpnia polska wy­
prawa himalajska powróciła, po 
blisko 3-miesięeznym pobycie w gó­
rach, do podgórskiej miejscowości

piel, obiad (zawsze z 3 dań), 2 go­
dziny snu, podwieczorek, zabawy, 
roboty ręczne, nauka śpiewu, kola­
cja.

Lasy, rozsłonecznione pola, dużo 
jedzenia, ruchu, wbród owoców — 
wszystko to składa się na  miesiąc 
pobytu, który wspomina się cały 
rok, przez pewien czas nosząc w 
uodpornionym i zahartowanym cie­
le po kilka kg. zdobytej wagi.

Jeszcze lato w pełni, jeszcze trwa 
kolonijna akcja letnia, a  już w dy­
rekcji stanisławowskiej Ubezpie- 
czalni przygotowano pismo do kie­
rownictw szkół, prosząc o podanie 
nazwisk najbiedniejszych dzieci, 
których rodzice znajdują się w spe­
cjalnie ciężkich warunkach, dla 
których, jak  w  ubiegłym roku 
szkolnym, zorganizowane będzie 
wydawanie bezpłatnych obiadów. I  
znów nadejdą wykazy, znów naj­
biedniejsze dzieci dostaną legity­
macje, z którymi osobiście będą 
zgłaszać się na pożywne, obfite 
obiady... Nie mogą żyó w dostatku. 
•'e-h*e choć nie będą głodne!

Almora, która stanowiła punkt wy) 
ścia wyprawy.

Jak  wiadomo w pierwszym okre­
sie wyprawy zdobyty został przez 
jej uczestników szczyt Nanda Den 
wschodniej (7430 m.). Drugi okres 
działalności wyprawy miał na cela 
wejście na niezdobyte dotąd szczy­
ty lodowca Miiam. Próba wejścia 
na szczyt Zirsuli (7150 m.) zakoń­
czyła się tragicznie. Bowiem kiero­
wnik wyprawy, inż. A. Karpiński, 
oraz jeden z uczestników, inż. B. 
Bernadzikiewicz zginęli pod zwała­
mi lawiny.

Dwaj pozostali uczestnicy wy­
prawy, dr. inż. J . Bujak i inż. J- 
Klaner przedsięwzięli w końcowym 
okresie próbę wejścia na  szczyt 
Nitalthaser (6250 m.), musieli on* 
jednak zawrócić z wysokości około 
(5600 m.) wskutek lekkiej kontuzj* 
oka, odniesionej przez jednego 55 
nich.

Po trzydniowym pobycie w Alm0 
rze, niezbędnym dla uporządkować 
nia i zlikwidowania spraw, Bujak 
i Klaner udadzą się w podróż po­
wrotną do kraju.
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Wiadomości z całej Polski P S J P O R  T  '-I
WIELKIE POŻARY

W e wsi Borowicze gm. Zelmiań- 
g tŁ  w  zabudowaniach miejscowe­
go gospodarza wybuchł pożar, 
który strawił 61 zagród z 200 bu­
dynkami, w  tym  59 stogów z te­
gorocznymi zbiorami, większą iloś 
cią żywego inwentarza oraz wiele 
sprzętów domowych i  gospodar­
skich*

Straty wynoszą około 300 tysię­
cy złotych. Przyczyna pożaru na 
fazie nieustalona. W akcji ra tun­
kowej brało udział k ilk a  oddzia­
l e  straży ogniowej z  Wołkowys- 
ka i okolicy. A kcję utrudniał po­
rywisty w ia tr, k tó ry  przenosił pło­
nące żagwie n a zabudowania. Po­
żar był widoczny, m imo dnia, w  
promieniu 30 km.

W e wsi Kobylin -  Pogorzałki 
pod Białystokiem od iskry motoru 
młockarni powstał pożar, k tó ry  
strawił 32 budynki i tegoroczne 
zbiory. S tra ty  wynoszą ponad 70 
tys. zł. W  czasie akcji ratunkowej 
zostały poparzone cztery osoby, 
w tym jeden z  gospodarzy, k tó ry  
z narażeniem życia wyniósł z pło­
nącego domu swego 90-letniego 
ojca.

W e wsi Stroniec pow. radom­
szczańskiego, w  zagrodzie Józefa 
Rybickiego, z  nieustalonych do­
tychczas przyczyn, wybuchł groź­
ny pożar. Ogień, natra fia jąc na 
łatwopalny m ateriał, szybko się 
rozprzestrzeniał. Pastwą płomieni 
padło 6 domów mieszkalnych o- 
raz około 20 zabudowań gospodar­
skich, wraz z żywym i  m artwym  
inwentarzem. Stra ty , spowodowa­
ne przez pożar, sięgają 50 tys. zł. 
Ś M IE R TE LN A  BÓJKA M IĘ D Z Y

NIELETNIMI.
We wsi Mielwo - Zablelne pod 

Białystokiem. w  bójce między czte 
rema chłopcami został zabity 15-1. 
Stanisław Sikorski, zaś 18-1. Sta­
nisław Bujkowski został ciężko 
ranny.

WYPADEK MOTOCYKLOWY.
N a drodze gminnej w  Glinicach 

Wielkich pow. Mieleckiego wyda­
rzył się wypadek motocyklowy, w  
czasie którego odnieśli rany jadą- 
cy motocyklem: Bronisław Romer, 
właściciel m aj. Borowa i jadąca z 
nim Elżbieta Grzybowska. W ypa­
dek wydarzył się w chwili m ija-

| nia się z samochodem, jadącym  
z przeciwnej strony. Kierowca 
zbiegł.

PO TR Ą C E N I P R ZE Z  A UTO . 
N a  szosie pod B iałym  Kościołem

Stanisława Szuma i  Aleksander 
Rutkowski, obydwoje z K rakowa  
potrąceni zostali przez przejeż­
dżające auto osobowe. W  stanie 
bardzo ciężkim pogotowie prze­
wiozło ich do szpitala św. Łazarza 
w Krakowie.

Z G IN Ą Ł  OD PR Ą D U . 
Tragiczną śmiercią zginął 10-1.

Stanisław Stajno, zam. we wsi 
Rodak pod Olkuszem. Chłopiec 
wdrapał się na słup od przewodów 
elektrycznych wysokiego napięcia 
i  został śmiertelnie porażony. Zwę 
glone ciało nieszczęśliwego chłop­
ca opadło na siatkę pod przewoda­
m i i zdjęto je  dopiero po w yłą­
czeniu prądu.

Ś M IE R T E L N Y  U P A D E K  
Z  R O W ER U .

N a  ul. Raciborskiej w  pow. Ryb  
nik  Józef Bugiel i  Franciszek 
Brachmański jechali na jednym  
rowerze. N a  skutek złamania się 
ram y, upadli na bruk, doznając 
ciężkich obrażeń. Brachmański 
zm arł w  drodze do szpitala, stan 
Bugtela jest ciężki.

PIORUN ZABIŁ TROJE DZIECI 
I PORAZIŁ SIEDMIORO

N a  terenie wsi Dzietrzkowice po 
w iatu wieluńskiego, w  czasie prze­
ciągającej burzy piorun uderzył 
w  grupę młodzieży, która wraca­
jąc z póła do domu, schroniła s,e 
przed deszczem pod drzewo. Sm,er 
teinie porażeni zostali: 11-1. Jan 
Grzegorczak. 13-1. M arianna W ar­
dęga i  13-1. Józef Kucharski. 
Wszyscy oni zm arli przed nrzyby- 
ciem pomocy lekarskiej.

Oprócz tego, siedmioro drieci 
zostało ciężko kontuzjowanych.

WYPADEK PRZY MŁÓCCE.
W e wsi Długie, w  czasie pracy 

przy m łocami mechanicznej, zo­
stała pochwycona przez pa3 trans­
m isyjny i  rzucona na klepisko 73-1. 
Elżbieta W ęgrzyn. Staruszka, zmar 
ła  w  parę godzin później, pr, sku­
tek doznanych obrażeń.

POD KOŁAMI POCIĄGU.
W  czasie wsiadania do wagenu

na stacji w  Zabłotowie dostał się 
pod koła pociągu D m itrij Kejwan, 
la t  76. Został on przejechany przez 
pociąg i  poniósł śmierć na miejscu. 

N A P A D  B A N D Y C K I.

W e wsi Płudno pod Przemyślem  
dwaj bandysi dokonali napadu na 
mieszkanie M elanii Gratkowskiej. 
W  czasie, gdy napastnicy plądro­
w ali mieszkanie, zamieszkała w  
tym  domu Julia Szewczykowa 
wszczęła alarm . Bandyci oddali do 
niej szereg strzałów, kładąc ją  
trupem na miejscu. Korzystając z  
ciemności, bandyci uciekli.

PUKU NOZfł
94-ty MECZ POLSKIEJ REPRE­

ZENTACJI PIŁKARSKIEJ. 
Niedzielny mecz piłkarski Poiska-

Węgry będzie 94-tym meczem pol­
skiej reprezentacji piłkarskiej. Z do­
tychczasowych 93 meczów wygra­
no 33, zremisowano 18, a  przegrano 
42. Stosunek bramek 206:206.

W roku bieżącym odbyiy się dwa 
mecze, oba remisowe, a mianowicie 
z Belgią w  Łodzi 3:3 i ze Szwajca­
rią w Warszawie 1:1.

Z drużyny, która walczy przeciw
Węgrom, najwięcej razy bronili 
barw polskich: Szczepaniak 29, Dyt­
ko 23, Wilimowski 21, Piątek 16 itd.

W rekordzie bramek strzelców re-1 
prezentacyjnych prowadzi Wilirrtow-, 
ski 18 przed Nawrotem 17, Woda-] 
rzem 13, Stalińskim 11 i  Piątkiem 
10.

SKŁAD POLSKI NA MECZ 
Z BUŁGARIĄ.

Skład reprezentacji piłkarskiej 
Polski na mecz z Bułgarią, który się 
odbędzie w Warszawie na stadionie 
Wojska Polskiego 3 września, a  więc 
w tydzień po meczu z Węgrami, u 
stalony będzie w  nadchodzącą nie­
dzielę po meczu Polska—Węgry.

BOKS

sierpnia o godz. 11-Cj. uystans wy. 
ścigu wynesi około 10 9;,^ Dotycn- 
czas do Maratonu zgłosiło się 720 
zawodników w tym  5 psń. Z czoło, 
wych klubów warszawskich PZŁ 
zgłosił 60 zawodników I?‘gia 4-». ą  
Polonia 40. Zamknięcie zg.oszeń na­
stąpi dopiero w sobotę godz. iż-ej. 

O WEJŚCIE DO LIGI PIŁKI 
WODNEJ.

Na przystani Makatą w Wa-sza- 
wie odbył się mecz piłki wodnej O 
wejście do Ligi pomiędzy mistrzem 
Warszawy Makabi i bielskim HakO- 
ahem. Zwyciężył Hakoah zdecydo­
wanie 9:0 (5:0).

Zapewnienie pracy
lub zaopatrzenia uczestnikom walk o niepodległość

W dniu 22 b. m. okazała się usta 
wa z 19 lipca o zmianie nstawy o 
zapewnieniu pracy i o zaopatrzeniu 
uczestników walk o niepodległość 
Państwa Polskiego.

Ustawa zapewnia pracę lub za­
opatrzenie osobom, zasłużonym w 
walkach o niepodległość Państwa 
Polskiego.

Ustanawia się przy Prezesie Ra­
dy Ministrów Opiekuna Głównego 
1 Radę Opiekuńczą nad uczestnika­
mi walk o niepodległość oraz opie­
kunów okręgowych przy wojewódz­
kich władzach administracji ogól­
nej.

Zadaniem Opiekuna Głównego

jest roztaczanie wszechstronnej 
cpleid moralnej i materialnej nad 
osobami, zasłużonymi w walkach o 
niepodległość oraz współdziałanie w 
tym  celu z władzami, powołanymi 
do wykonania niniejszej ustawy.

Pracodawca może wypowiedzieć 
umowę o pracę, zawartą z osobą, 
posiadającą warunki, określone usta 
wowo, tylko za uprzednią zgodą 
Opiekuna Głównego.

W przypadku niezdolności do pra 
cy osoby wymienionej w ustawie, 
prawo /utrudnienia uzyskuje czło­
nek rodziny osoby, niezdolnej do 
pracy, który utrzymuje tą  osobę.

„Targi sądeckie”
W  związku z mającym nastąpić 

zakończeniem budowy gigantycz­
nej zapory rożnowskiej na D unaj­
cu i  otwarciem elektrowni turbi­
nowej, w roku 1940 projektowane 
jest urządzenie w  Nowym  Sączu 
„Targów Sądeckich", które staną 
się przeglądem życia gospodarcze­
go Nowosądecczyzny. Powołany 
do życia specjalny komitet opra­
cowuje ju ż  dokładny plan te j im ­
prezy.

W  ramach programu targów są

deckich nie brak również imprez 
artystycznych, w  postaci wystaw  
sztuki ludowej itp ., obrazujących 
rozwój ku ltura lny regionu nowo­
sądeckiego. Prawdziwą atrakcją  
będzie w te j dziedzinie muzeum 
ziemi sądeckiej, zawierające sze­
reg cennych eksponatów, sięgają­
cych najdawniejszych czasów.

W  roku 1940 projektowane jest 
również urządzenie w N . Sączu 
„Tygodnia Gór".

Broszura nomuraiEzi 111 aiito i szkalnytii
1  początkiem roku szkolnego 

"■prowadza Polskie Radio, jak  oo 
rnliu audycje dla szkół powszech- 
“ych I średnich.

Audycje dla szkół średnich będą 
Cwcjakicgo rodzaju: muzyczne i 
Łowne. Audycje muzyczne przezna 
JSono zarówno dla gimnazjów jak
* dla liceów będą się odbywały dwa 
łazy w miesiącu, w poniedziałki od 
£j*lz. 13.00, z tym, te  pierwszy po 
Łedziałek miesiąca przeznaczony 
Jadzie dla gimnazjów, drugi dla 
"Oców. Program tych audycyj zo­
stał opracowany wg. programu obo 
''Czającego państwowe szkoły śre- 
°nle ogólnokształcące.

Audycje słowne będą nadawane
*  czwartki o godz. 17.00. Pomy- 
, ‘aBe one zostały jako pomoc przy 
‘Pracowywaniu zagadnień życia 
"^Półczesnego w pierwszej klasie

t ta  G ó r n y m  S U s k u
Co sio stało z u. Odimanem

m ężem  zaufania sanacji w  Chropaczowie?
O wyczynach różnych „patrio­

tów sanacyjnych" z Chropaczowa 
donosiliśmy już. Szczególnie w tej 
miejscowości takich patriotów de­
maskowano jako  Niemców. Daje 
się niestety zauważyć, iż pewne 
czynniki, które winny się raczej 
przyczynić do zdemaskowania ta ­
kich osobników, czynią zabiegi, by 
ich oczyścić z zarzutów. Zamiast 
—  z uwagi na obecną chwilę —  
poprzeć inicjatywę ludzi, którzy 
czyszczą nasze przedpola, zaciem­
n iają obraz, widocznie z obawy, że 
fa k ty  mogą rzucić specyficzne 
światło na politykę tych czynni­
ków. T a  strusia polityka winna się 
jaknajprędzej skończyć.

Poruszamy dziś nową sprawę z 
Chropaczowa. Prawie do ostatnich 
dni odgrywał na terenie Chropa­

czowa dużą rolę niejaki Ochman, 
członek Zw. Powstańców i mąż za 
ufania sanacyjnych organizacyj. 
Ochman był inwalidą górniczym i 
pobierał wyjątkowo dobrą rentę. 
Poza tym  miał poparcie wszędzie 
i  żył sobie dobrze.

Przed kilku dniami znikł z w i­
downi Chopaczowa nagle i na ten 
tem at krążyły niesamowite wiado 
mości.

Otóż twierdzą, że tenże mąż za­
ufania sanacji m iał przemycać za 
zapłatą poborowych do Niemiec, 
że go nakryto i  obecnie znajduje 
się w więzieniu śledczym w  K ra ­
kowie. Pytam y tych panów z Chro 
paczowa, którzy winni wiedzieć co 
się z p. Ochmanem stało, czy to 
pogłoski są prawdziwe.

Chrześcijańska
w  Ch.

„solidarność" 
z. z.

Niecodzienny wypadek, świad­
czący o załamaniu się najbardziej 
elementarnych zasad etyki kole­
żeńskiej w  obecnych czasach, zda­
rzy ł się na kopalni „Katowickiej", j 
Oto przy ostatnich wyborach do 
rady zakładowej wystaw ił swoją 
lis ię także Ch. Z . Z., z dość dużym  
sukcesem. N a  czołowym miejscu 
te j listy stanął niejaki Mann, czło­
nek Chrześcijańskich Zw. Zaw. 
N a  skutek rozmów, prowadzonych 
w  Ch. Z. Z ., czołowy kandydat u- 
stąpił swego miejsca drugiemu 
kandydatowi Ch. Z . Z., niejakiemu

Kontnemu, k tó ry  został wybrany 
przewodniczącym rady zakłado­
wej, zaś Mann jest zwykłym  

' członkiem rady.
j Otóż tenże K ontny postawił o- 
becnie w W ydziale Rady Zakl. 
wniosek o redukcję swego kolegi 
Manna, ponieważ tenże jest rzeko­
mo Niemcem. Tu  trzeba zapytać, 
czy odpowiedzialny przedstawiciel 
Ch. Z. Z. nie wiedział przed tym , 
że Mann jest Niemcem? Dlaczego 
postawili Niem ca na kandydata 
do rady zakładowej z ramienia 
polskiej organizacji ?

Ciężkie wypadki górnicze
Niezw ykle tragiczny wypadek 

wydarzył się w  Łaziskach Gór­
nych (pow. pszczyński). N a  hał­
dę zakładów,, E lektro" przybył 
dwukonną furm anką Andrzej 
Szmajduch, rolnik z Garda wic 
wraz z dwoma synami, 18-Ietnim  
Pawłem i 15-letnim Franciszkiem  
dla zabrania żużlu, jak im  chciał 
wysypać obejście w  swoim go­
spodarstwie.

Kiedy Szmajduch przystąpił 
do ładowania żużla, niespodzie­
wanie obsunęły się w ielkie zwały 
szlaki, grzebiąc Szmajducha wraz 
z furm anką i  końmi. N a ratunek 
ojcu rzucili się synowie, jednak 
i  oni zostali zasypani. N a  pomoc 
pośpieszyli robotnicy zakładów  
„Elektro", k tórzy odgrzebali naj­
pierw synów, którzy odnieśli nie 
zagrażające życiu poparzenia od 
rozżarzonego żużla, a  następnie 
odgrzebali Szmajducha. Jak się 
okazało poniósł on śmierć pod 
zwałam i. Również i  oba konie 
zostały na miejscu zabite. T ra ­
giczny ten wypadek wywołał 
wstrząsające wrażenie.

W  podziemiach kopalni „Pre­
zydent Mościcki" w  Chorzowie 
wydarzył się ciężki wypadek gór­
niczy. N a  jednym z filarów  w od­
dziale V  pokładu W iesław odsą­
dziło niespodziewanie w ielki ka­
wał węgła, k tó ry  wybił podporę 
obudowy, a  ta  padając ugodziła 
rębacza 44-Ietniego Stanisława 
Kucza z Chorzowa I  (Strzelców  
Bytomskich 6 ) , k tó ry  doznał 
skutkiem tego złamania kości le­
wego ramienia i  lewego pod­
udzia. Odstawiono go na kurację 
do miejscowej lecznicy Spółki 
Brackiej.

**
W  podziemiach kop. Michał 

w  Michałkowicach wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek przy pra­
cy. N a  poziomie 540 metrów skut 
kłem  pęknięcia drążków zaporo­
wych został przygnieciony do 
ściany wyładowanym węglem, 
wozak 21-letni Ryszard Bemacki 
z Bytkowa (Zgrzebnioka 12 ). 
Ciężko rannego odstawiono do 
szpitala Spółki Brackiej w  Sie­
mianowicach, gdzie w  wyniku od­
niesionych obrażeń zmarł.

WARSZAWA — DUBLIN 
NA STADIONIE W. P.

Oba mecze bokserskie Warszawa- 
Dublln. które odbędą się w dniach 
5 i  9 września, rozegrane zostaną 
na stadionie W. P. Początek o g. 
20-ej.

Skład drużyny warszawskiej usta­
lony zostanie przez kapitana sporto­
wego WOZB w końcu bieżącego ty­
godnia. Przypuszczalnie skład ten 
przedstawiać się będzie następująco:

Na dzień 5 września: w. musza— 
Rundstein, w. kogucia—Sobkowiak, 
w. piórkowa — Czortek, w. lekka — 
Kowalski, w. pólśrednia — Kolczyń­
ski łub Grątkowski, w. średnia — 
Giątkowski lub Kolczyński, w. pół­
ciężka—Cendlak, w. ciężka — Neu- 
ding.

Na dzień 9 września: w. musza — 
Brzęczek, w. kogucia — Budziszew. 
ski, w. piórkowa — Kozłowski, w. 
lekka — Woźniakiewicz, w. półśre- 
dnia — Kolczyński iub Grątkowski, 
w. średnia — Grątkowski lub Kol­
czyński. w. półciężka — Zych, w. 
ciężka—Karolak. .

Pod uwagę brany jest także Rot- 
holc, który Jednak nie rozpoczął je­
szcze treningu. Nie wiadomo także, 
ozy Kolczyński zdoła strenować do 
wagi półśredniej, zaś jeśli idzie o 
wagę ciężką, to  podobno do okręgu 
warszawskiego przychodzi Pietrzak, 
który w  wypadku pozytywnym wał­
czyłby pierwszego dnia w wadze cięż 
kiej, a  drugiego dnia w wadze pół­
ciężkiej,
ZABAWNE NIEPOROZUMIENIE 

ZE ZGŁOSZENIAMI. 
Niedawno zarząd Warszawskiego

Okręgowego Związku Bokserskiego 
zdyskwalifikował zawodnika Polo­
nii, Jana Tobczewskiego za podwój­
ne zgłoszenie. Zarząd bowiem usta­
lił. że Jan Tobczewski równocześnie 
zgłosił się do Policyjnego Klubu 
Sportowego. Tymczasem, jak  się o- 
becnie wyjaśniło, Zarząd WOZB padi 
ofiarą nieporozumienia, istnieje bo­
wiem 2-ch Tobczewskich Janów w 
tym samym wieku. Dyskwalifikacja 
została oczywiście przez zarząd WO 
LE zniesiona.
LOU AMBERS ZNOWU MISTRZEM 

ŚWIATA.
W Nowym Jorku wobec 30 tys. 

widzów rozegrany został mecz o mi­
strzostwo świata w wadze lekkiej 
ponuę^zj obecnym miotizem Henry 
Armstrongiem i dawnjm mistrzem 
świata Łou Ambersem. Sensacyjne 
zwycięstwo na punkty odniósł Łou 
Ambers, zdobywając ponownie tytuł 
mistrza świata. Należy jednak za­
znaczyć. że Armstrong przed me­
czem miał duże trudności z wagą. 
„Zrzucenie wagi" odoJo się fatalnie 
na jego formie. W przv-złości Arm­
strong walczyć będzie jedynie w wa­
dze półśredniej.

SPORTY WflTlHC
220 ZAWODNIKÓW ZGŁOSIŁO SIĘ 
DO MARATONU PŁYWACKIEGO 

WILANÓW — WARSZAWA, 
żak  w  Kiomo, tegoroczni- Maiatoii 

Pływacki Wilanów—Warszawa, or­
ganizowany przez Ofi ierski Ya :bt. 
Klub, odbędzie się w niedzielę 27-go

IGRZYSKU »K»OEMIO(I-
POLACY NA IGRZYSKACH

AKADEMICKICH W MONACO.
Wczoraj w dalszym ciągu igrzysk 

Akademickich w Monaco odbywały 
się dalsze rozgrywki tenisowe. Ba- 
worowski pokonał w pierwszej run­
dzie Belga Vandewiele 6:0 6:1 6:Ł 
W drugiej rundzie Gotschalk na­
tknął się na Francuza Abdesselama 
i przegra! po niesłychanie zaciętej 
walce 1:6 6:3 5:7 6:4 0:6.

Z naszych szermierzy Kandziora 
startował w florecie indywidualnym, 
kwalifikując się do półfinału. W pół­
finale Polak został wyeliminowany.

5Pom_M0it«ROwt
MAZUREK i RZADKOWSKI

ZAJĘLI PIERWSZE MIEJSCE 
W KATEGORII WOZÓW

tu ry sty czn y ch .
Jak  już podaliśmy, polska osada 

tfazurek i Rządkowski startowali w  
lajcięższym raidzie automobilowym 
iwiata Leodium—Rzym—Leodium, 
lajmując w ogólnej klasyfikacji VI 
mejsce. W kategorii wozów turys- 
ycznych Polacy zajęli pierwsze miej 
ice zdobywając puchar. Raid ten 
>ył niesłychanie ciężki, gdyż zawo- 
lnicy musieli przebyć olbrzymi dys- 
ans 4670 km. w jednym etapie. Dla 
isady polskiej trudności były o tyle 
riększe, że Mazurek musiał sam 
irowadzić przez 90 godzin bez przer 
iry. Polaków witano bardzo serdecz­
ne na trasie, a na  mecie przy roz­
laniu nagród publiczność urządziła

Premiowanie książeczek 
P. K. 0. serii VI

Dnia 23 sierpnia 1939 r. odbyh 
ię w P. K. O. drugie publiczne 
remiowanie książeczek oszczędno- 
ńowych serii VI grupy „B".
W premiowaniu brały udział kfliĄ 

sczki, na które wniesiono wszyst- 
ie wkładki za ubiegły kwartał 
a dnia 31 lipca 1939 r.
Premie po zł. 250 padły na  N r.

Ir.: 102135, 106613, 106716, 118649
Premie po zł. 100 padły na Nr.

’r .: 103333, 103443, 104112, 104253, 
J5722, 110494, 112887, 113307,
13354. 113918, 121817.
Ogółem padło 114 premij na  su» 

ię zł. 7.050. £ .

listownie.
Premie wylosowane dawniej do­

tychczas niepodjęte:
Po zł. 50 Nr. Nr. 101448 i 111781 
Należy zaznaczyć, że zasadą wkła 

dów oszczędnościowych premiowa­
nych serii Vl-ej jest wzrost liczby 
premij w miarę wzrastania wkła­
dów na książeczce, przy czym przez 
wylosowanie premii za systematycz 
ność Książeczki nie tracą  swej wa­
żności i biorą udział w następnych 
premiowaniach pod warunkiem re­
gularnego wpłacania dalszych wkła
dek.

Radio warszawskie

liceum ogólnokształcącego. Audycje 
te  ujęte są w trzy cykle: osiedla 
ludzkie; warsztaty pracy; życie spo 
leczno-gospodarcze. Każdy z tych 
cyklów obejmuje zarówno audycje 
dotyczące zagadnień wsi jak  i mia 
sta. Przy stosowaniu takiego ukła­
du audycyj Polskie Radio kierowa­
ło się myślą ułatwienia młodzieży 
wyboru audycyj zależnie od kolej­
ności przerabianego w szkole ma­
teriału. Niektóre audycje urozmai­
cone będą transmisjami z życia.

W celu zaznajomienia nauczycieli 
z planem audycyj dla szkół śre­
dnich — Polskie Radio wydało spe­
cjalną broszurę pomocniczą, która 
została rozesłana do gimnazjów w 
całej Polsce. Obecnie broszurę tę 
nabywać można w Polskim Radio 
w cenie 50 gr. za egzemplarz, wpla 
cając je na konto PKO. Nr. 5474—  ) 
Spółka Wydawnicza „Ra".

Żywcem zakopali ograbionego
W  nocy na 21 b. m. wyjechał 

do pracy w fabryce papieru 
„S try j"  w  Kochawinie Józef W a­
gner z W oli Obłażnickiej, pow. 
żydaczewskiego, na nocną szych­
tę, jednakowoż nie zgłosił się do 
pracy.

Rano dnia następnego wieśniak 
z Rudy zobaczył, że ziemia na je ­
go kartoflisku jest naruszona,

zaczął więcej grzebać i natknął się 
na zwłoki Judzkie. Policja wdro­
żyła dochodzenia i  ustaliła, że są 
to zwłoki Wagnera.

Stwierdzono też, że denat zo­
stał ogłuszony, a następnie żyw­
cem zakopany. Rower, na którym  
W agner jechał do pracy, również 
zaginął.

C zytajcie
p r a sę  so c ja lis ty c z n ą

PIĄTEK, 25 sierpnia
6.30 Pieśń. 6.35 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik. 8.15 
„Mój mały idzie po raz pierwszy 
do szkoły", dialog. 12.00 Hejnał. 
12.03 Aud. południowa. 14.45 Roz­
mowa technika z młodzieżą. 15.00 
Ork. Wileńska pod dyr. Wł. Szcze­
pańskiego. 15.45 Wiadom. gospod. 
Dziennik. Pog. akt. 16.20 Utwory 
Franciszka Szuberta (nowe nagra­
nia płytowe). 16.45 Rozmowa z cho 
rymi. 17.00 Muz. do tańca (płyty). 
18.00 „Melodie słonecznej Hellady". 
18.30 K wartet Smyczkowy Rozgł. 
Krakowskiej. 19.00 „Legenda o Mer 
kurym Smoleńskim" w oprać. Jaro­
sława Iwaszkiewicza. 10.30 „Przy 
wieczerzy. 20.25 Aud. dla wsi. 20.40 
Aud. inform. 21.00 „Ilustracje muz. 
do utworów scenicznych". 22.35 
Brahms: Sonata na klarnet i  forte­
pian. (z Łodzi). 23.00 Dziennik. 
23.05 Wiad. w  jęz. niem. i  węgier­
skim.

WARSZAWA H: 13.00 Muz. lek­
ka (płyty). 14.00 Pog. gospod.: Kar 
niszony. 14.05 Parę Inform. Wiad. 
sportowe. Program. 14.15 Czajkow­
ski (nowe nagrania na płytach). 
15.00 Koncert solistów. M arta Skó- 
rewiczowa — mezzo-sopran, St. Sta 
niewicz — fortepian. 15.30 Muz. 
obiadowa. 16.25 Recital skrzypco­
wy Eriki Morini (płyty). 17.05 Zy­
cie kulturalne stolicy. 17.25 Kon­
cert kameralny. 21.05 Otto Nicolai 
(płyty). 21.15 Szymon Czechowicz, 
artysta  malarz (w 250-tą rocznicę 
urodzin) — odczyt 21.30 „Antoni 
Bniokner i jego VII symfonia — 
aud. muzyczna. 22.45 Fryderyk De- 
lius (płyty). 23.00 Muz. do tańca 
(płyty).

SOBOTA, 26 sierpnia.
WARSZAWA 1. 6.30 Pieśń. 6.30 

Gimnastyka. 6.50 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 7.45 
Koncert mandolinistów. 8.15 „Re­
portaż z uzdrowisk podhalańskich" 
12.00 Hejnał. 12.03 Aud. połud. W  
przerwie o godz. 12.25 Transmisja z 
otwarcia I I  Dorocznej Wystawy Ra­
diowej. 14.45 „Słowik" wg. bajki 
Andersena. 15.15 Ork. katowicka. 
15.45 Wiad. gospod., Dziennik i  Po­
gadanka akt. 16.20 Rec. wioloncz. 
Tadeusza Lifana (z Wilna). 16.50 
„C. O. P. przed 4.000 laty" — pog. 
17.00 Muz. do tańca. 18.00 „Echa 
mocy i  chwały". 18.10 Koncert z 
gmachu wystawowego D.W.R. 19,00 
„Przez siedem mórz do siedmiu 
wzgórz" — wesoła powieść. 19.30 
Aud. dla Polaków za granicą. 20.00 
„Z kapelą i ze śpiewem przez 
Śląsk". 20.25 Aud. dla wsi. 20.40 
Aud. inform. 21.02 Rec. śpiewaczy 
Beniamino Gigli. 21.35 Muz. salono­
wa. 21.50 D. c. rec. Beniamino Gi­
gli. Transmisja ze Szwajcarii. 22.20 
Muz. do tańca (płyty). 23.00 O st 
dziennik, 23.05 Wiad. w języku wło­
skim i angielskim. 23.20 Muz. de 
tańca.

WARSZAWA U. 13.00 Orkiestra 
Lwowska. 14.00 Parę inform. Wiad. 
sportowe. Program. 14.15 „Ilustra­
cje muz. do utworów scenicznych". 
14.55 Sonaty w wyk. Lidii Kmito- 
wej — skrzypce i S. Nadgryzow- 
skiego — fortepian. 15.30 Zespół 
Stefana Rachonia. 16.30 Pieśni chó­
ralne (płyty). 17.05 Życie kultural­
ne stolicy. 17.15 Z oper Ryszarda 
Straussa (płyty). 21.05 Fryderyk 
Chopin (płyty). 21.45 N a wiolon­
czeli g ra  Zofia Adamska 22.05 Kon­
cert symf. (płyty). 23.00 Czeska 
muz. kameralna (płyty).



K R O N IK A  K R A K O W S K A

K r w a w y -d r a m a t  m iło s n y
Cicha w  porze nocnej ulica K ro ­

woderska była ubiegłej nocy tere­
nem krwawego dramatu. Około 
godz. 4-ej nad ranem ciszę nocną 
przerwały dwa po sobie następu­
jące strzały i rozległy się rozpacz­
liwe krzyki, a na bruk padły dwa 
ciała ludzkie.

Jak się następnie okazało, 31-1. 
Franciszek Gołda, szofer firm y  
„A rtigraph", zam. w  Prądniku  
Białym, strzelił z rewolweru do 
18-1. bufetowej „Baru Słowiańskie 
gó“, K aro liny Gawronówny, ra­
niąc ją  ciężko w  lewą skroń, po 
czym celnym strzałem w czaszkę 
sam Się zastrzelił.
Zaalarmowane niezwłocznie przez 
mieszkańców domu przy ul. K ro ­
woderskiej 51, gdzie rozegrał się 
dram at, pogotowie ratunkowe, 
przybyło natychmiast na miejsce i 
udzieliło pomocy lekarskiej rannej 
Gawronównie, którą następnie 
przewieziono na oddział chirurgicz 
ny szpitala św. Łazarza. Stan je j 
zdrowia jest bardzo ciężki, gdyż 
kula u tkw iła w  czaszce.

Gołda nie dawał już znaku ży­
cia, więc zwłoki jego pozostawiono 
na miejscu aż do przybycia władz 
Sądowó-śledczych.

T ło  tego krwawego dram atu w  
świetle zeznań świadków przed­
stawia się następująco:

K arolina Gawronówna, dziew­

Zw. Roh.Przem. Chem.w Rzplitej Polskiej 
Oddział Szczatowa-Pieczyska

W  niedzielę, 27 sierpnia 1939 r. 
6  godzinie 9 rano w lokalu włas­
nym  w Pieczyskach, odbędzie się 
uroczystość założenia orkiestry, 
połączona z wbijaniem pamiątko­
wych gwoździ do tarczy.

Katastrofa pociągu
W  środę rano uległ katastrofie 

pociąg, idący z W arszawy do Za­
kopanego. Z  niewyjaśnionych je ­
szcze przyczyn wykoleił się paro­
wóz i wagon pocztowy. W skutek 
katastrofy poniósł śmierć palacz

Konferencja u Kom sarza Demobilizacyjnego
W nb. środę odbyła się konfe­

rencja prasowa z p. Woj. Grażyń 
skim. Konferencja dotyczyła bie­
żących spraw na odcinku śląskim. 
Poruszono m. in. kłamliwą kanr 
panię prasy i radia niemieckie­
go, które puszczają najbardziej 
fantastyczne brednie o Polsce w 
świat. I  tak Niemcy rozgłosili, 
że Kaleta zabójca posterunkowe­
go Szwagiela został zamordowa­
ny, a żona i dziecko jego zostały 
wyrzucone przez okno i ponio­
sły śmierć. Dalej rozpuszczali 
Niemcy taką wiadomość zagrani­
cą, że w Siemianowicach uwiąza 
no jakiegoś Niemca do końskie-

Dyrektor firmy przemysłowej defraudantem
Duże wrażenie w kołach prze-' 

myślowych na Śląsku wywołała 
wiadomość o wykryciu wielkich 
nadużyć w poważnej spółce ak­
cyjnej w Katowicach, „Gasaccu- 
mulator“ S. A. (Marsz. Piłsud­
skiego 33), których dokonał na 
szkodę tej instytucji dyrektor, 47 
letni Eryk Henryk Blacha z Ka­
towic (Zacisze 2), uważający się 
za Niemca.

Blacha wyjechał na urlop i nie 
ma ochoty powrócić, ukrywa się

Zmarła po sztucznym zabiegu
Policja w Kończycach przy­

trzymała do dyspozycji prokura­
tora S. O. w Chorzowie 48‘letnią 
Marię Hampel z Kończyc (Gór­
nicza 16), która dokonała na o- 
sohie Barbary Wiertelorzównej

Czytajcie i prenumerujcie
prasę socjalistyczną

czyna nieprzeciętnej urody, pozna- nie w y ją ł z kieszeni rewolwer i 
ła  przed kilku dniami w  barze, strzelił Gawronównie w  lewą 
gdzie pracowała, Franciszka Goł- skroń, a następnie zanim jego zna 
dę, który zapałał do niej gorącą jom y i siostra Gawronówny zdo- 
miłością i odtąd codziennie p rz y -. ła li się zorientować w sytuacji,
chodził do baru, narzucając się je j 
z swoimi uczuciami. Gawronówna 
zaloty Gołdy traktow ała tak, jak  
wielu innych gości baru.

We wtorek wieczorem Gołda w  
towarzystwie J. Rippera przyje­
chał samochodem i zaprosił Ga- 
wronównę oraz je j siostrę na prze 
jażdżkę. Siostry, po naleganiach, 
zgodziły się na propozycję. W  cza­
sie te j przejażdżki odwiedzili oni 
kilka  lokali w  mieście
mieściu. W  pewnej chwili Gołda 
zaczął na nowo wyjaw iać Gawro­
nównie swoje uczucia, grożąc, że 
jeśli nie będzie mu uległa, to  on 
ją  zastrzeli. Będąc w towarzy­
stwie siostry i owego znajomego, 
Gawronówna nie brała poważnie

Siostra je j  jednak, widząc dziw­
ne zachowanie się Gołdy, zapropo­
nowała siostrze, aby wrócili do do­
mu. N a nalegania Gołda, Gawró- 
nówny i  Ripper, wsiedli do samo­
chodu i podjechali na ul. Krowo­
derską pod mieszkanie Gawronów- 
nych, lecz tu  Gołda zaczął na no­
wo nalegać na Gawronównę, aby 
wróciła z nimi do miasta. Gdy sio­
stry  odmówiły, Gołda błyskawicz-

Po południu o godzinie 2-ej od­
będzie się wielka zabawa ludowa 
w lesie obok cementowni.

N a  powyższe zaprasza bratnie 
organizacje

Zarząd.

Warszawa-Zakopane
parowozu, a  jeden z funkcjonariu- j 
szy kolejowych odniósł rany. Z  po­
śród pasażerów n ik t nie poniósł 
szwanku.

K atastrofa wydarzyła się na od 
cinku Wadowice —  Skawce.

Z e  S  1 a  s  k  a
Biura niemieckie zwolnione od zajeria

go ogona i wleczono go po bruku 
aż skonał.

Takie to iście tatarskie wieści 
puszczają Niemcy nie tylko w 
Rzeszy, ale także zagranicą, chcąc 
szkodzić Po’ ce. Oczywiście każ­
dy mieszkaniec G. Śląska może 
się przekonać, że to jest pospo­
lite kłamstwo. Dziennikarze za­
graniczni, którzy przybyli na 
Ślysk, stwierdzili sami, jak dala- 
ce pozbawion: są prawdy donie­
sienia niemieckie.

Poza tym omówiono dalsze 
sprawy związane z obecną sytua­
cją.

w Sopotach. Sprawę skierowano 
do prokuratora.

e»
Zatrudniony w jednym z więk­

szych koncernów przemysłowych 
goniec 16-letmi Paweł Kijas z Za 
łęża (Marcina 6) zbiegł w nie­
wiadomym kierunku ivraz z za­
wierzoną mu ważniejszą kores­
pondencją oraz znaczniejszą go­
tówką. Wszczęto za nim poszuki­
wania.

niedozwolonego zabiegu, skut­
kiem czego młoda ta kobieta 
zmarła. Hamplową osadzono w 
więzieniu sądowym w Rudzie Śl. 
Za pomoc w tym czynie będą od­
powiadać jeszcze 3 dalaze osoby.

strzelił do siebie, zabijając się na 
miejscu.

Towarzysz Gołdy, po wypadku, 
wrzucił rewolwer Gołdy do splu­
waczki w  budynku przy ul. Krowo 
derskiej 51, gdzie został następnie 
znaleziony.

Przybyły na miejsce władze są­
dowo - śledcze, prowadzą docho­
dzenia, zatrzymując do przesłu­
chania towarzysza Gołdy.

Ranna Gawronówna, po prze­
wiezieniu je j do szpitala, poddana 
została niezwłocznie operacji wy­
jęcia ku li. Stan je j  zdrowia jest 
bardzo poważny, jednak lekarze 
m ają nadzieję u trzym ania je j  przy 
życiu.

Umorzenie dochodzeń prokuratorskich 
w  sp raw ie  po rtre tów  M arszałka  P iłsudskiego

Przed 3-ma miesiącami wywo­
łała silne wrażenie podaną przez 
jeden z dzienników stołecznych 
wiadomość o usunięciu. portretów  
Wodza Narodu, M arszałka Józefa 
Piłsudskiego z lokalu B ratnie j Po­
mocy S. U . J. oraz B iblioteki Słu­
chaczy Praw a w Krakowie, co na­
stępnie stało się przedmiotem do­

Na gościnnych występach
Policja tam oT^ka u jęła W ącht- 

la  Leiba, Saganiuka Em ila  i  Króla  
Adolfa^ notorycznych złodziei, po­
chodzących z Krakowa, którzy w  
ostatnich dwu tygodniach dopusz­
czali się w Tarnowie i W pociągach 
szeregu kradzieży. Zatrzymani 
przyznali się do winy. Wszystkich 
odstawiono do dyspozycji Władz 
sądowych w Tarnowie.

Policja tarnowska ujęła ukrywa  
jącego się w Tarnowie poszukiwa­
nego przestępcę, M ariana Gałusz­
kę, k tó ry  stoi pod zarzutem zabój­
stwa Heleny Suszyńskiej z Niska. 
Gałuszka poszukiwany był przez

Jak donosi prasa niemiecka, hiu  
ra niem. org. zaw. G. D . A . zosta­
ły  zwolnione od zajęcia i oddane 
do dyspozycji te j organizacji. Jak 
wiadomo, przed kilku dniami wła­
dze po przeprowadzeniu rewizji o-

Wiadomości różne
Tro jga nazwisk (niewiadomo, 

które praw dziwe): Leon Skotar- 
czek vel Kotarczak, vel Urban, a- 
gent radiowy, chcąc powiększyć 
swoje dochody, podrobił umowę 
kupca i sfałszował 10 weksli. Sąd 
skazał go na 18 mieś, więzienia.

Za sfałszowanie bonu żywnoś­
ciowego, który przerobił z 2 zł. na 
10 zł., bezrobotny Em il Neuman z 
Murcek skazany został na 10 mieś, 
więzienia. Bon ten chciał Neuman 
zrealizować w miejscowej spół­
dzielni, gdzie natychmiast fałszer­
stwo spostrzeżono.

•  •
Lekarz dr. Jan Zenek z Chropa- 

czowa, powracając motocyklem  
we wtorek do domu, zgubił w  dro­
dze z Katowic portfel z zawarto­
ścią 1.100 zł. gotówki oraz zapis­
kam i zawodowymi. Może kto  zna­
lazł? • »

B erta  Szymik z Palowic (pow. 
rybnicki) jadąc rowerem szosą w  
w Giszowcu, skutkiem raptownego 
skręcenia w bok bez uprzedzenia, 
przez jadącego przed nią rowerzy 
stę, wywróciła się na jezdnii i od­
niosła poważniejsze obrażenia. Za 
jęło się nią pogotowie ratunkowe. 
Sprawca wypadku zbiegł.

*
Mieszkańcy domu przy ul. Fo­

cha 3, w  Załężu poczuli wydobywa 
jący się z mieszkania wdowy 50- 
letniej Agnieszki M azur silny t-  
dór trupi, wobec czego wezwali

W ie lk i pożar w  Bielsku
Mieszkańcy ulicy Komorowic­

kiej zaalarmowani zostali o godz. 
22.45 silną detonacją, po które j 
wzniósł się potężny słup ognia.

Jak się okazało, w  młynie Srch 
piętrowym Neumanna i  S-ki w 
Bielsku przy ul. Komorowickiej 
wybuchł wielki pożar, m ający fa ­
talne skutki. Trzech młynarzy: 
Jan Klich, Franciszek Sikora i Le­
on Siwek odnieśli ciężkie poparze­
nia i zostali odstawieni do szpitala.

Pożar zlokalizowała miejscowa 
straż pożarna, pracując aż do ra­
na z narażeniem własnego życia, 
gdyż zarysowały się m ury budyn­
ku i groziły zawaleniem się. Szko­
dy są olbrzymie i wynoszą ok. zł. 
120 tysięcy.

Przyczyną eksplozji było zet­
knięcie się gazów, wydobywają- 
jących się z pyłu mącznego z iskrą 
lub też nieostrożne obchodzenie 
się z ogniem m łynarza Siwka.

chodzeń prokuratorskich.
Śledztwo zostało ukończone i w

obu wypadkach, t . zn. zarówno je ­
żeli chodzi o B ratn ią Pomoc i o 
Bibliotekę Słuchaczy Prawa, do­
chodzenie prokuratorskie, z powo­
du braku wystarczających dowo­
dów, zostało umorzone

Sąd okręgowy w Rzeszowie i po­
licję w  N isku. Aresztowanego prze 
kazano do dyspozycji władz sądo­
wych.

0 puszczanie w obieg
fałszywych monet

Sąd okręgowy w Tarnowie roz­
patryw ał sprawę Tekli, Jakuba i 
W eroniki Grońskich, oskarżonych 
o puszczanie w obieg fałszywych 
monet 5-ćio zlotowych. Rozprawę 
odroczono, celem zawezwania dal­
szych świadków.

pieczętowały te  lokale.
Przytrzymanych sekretarzy Jan

kowskiego, Poszkę (k tó ry  został 
przetrzymany i nie mógł udać się 
do Niemiec) i Herm ana zwolniono 
po przesłuchaniu z aresztu.

policję. Po wyważeniu drzwi zna­
leziono M azur nieżywą. Przypusz­
czalnie zmarła na serce przed 4 
dniami.

■ • •
Do składu Alojzego Rubitzkie- 

go w  Bielsku (Piłsudskiego 17) 
włam ali się w  ostatnich dniach 
jacyś złodzieje, którzy skradli 8 
bel różnego sukna na ubrania w ar  
tości 6.500 zł.

Policja w  Bielsku wdrożyła do­
chodzenia przeciwko Dawidowi 
M ajerowi Eiseńbergowi z Krako­
wa (A le je  Słowackiego 60 ), któ­
r y  przywłaszczył sobie na szkodę 
Szymona Siiskinda z Bielska więk­
szą partię sukna oraz na szkodę 
Bernarda Griinbauma z Katowic 
weksle klijentowskie na sumę 
1.100 zł.

•  •»
Policja w  Sosnowcu przytrzy­

mała dwóch znanych wydrwigro­
szów —  Kazim ierza Zacnego i Sta 
nisława Kowalskiego, przy któ ­
rych znaleziono znaczniejszą go­
tówkę, z ja k ie j posiadania nie u- 
mieli się wytłumaczyć. Przyciśnię 
ci do murn przyznali się, że z in i­
c jatyw y znanego oszusta Marcina 
Szwajnocha z Mysłowic (Kacza 
16) wyłudzili p rzy pomocy swoich 
tricków od jakiegoś mężczyzny na 
targu  w  Mysłowicach 250 zł. Po­
szkodowany dotąd nie zgłosił się, 
może więc obecnie to  uczyni, tym  
więcej, że pieniądze policja zdoła­
ła  odebrać. Szwajnoch ukrywa się

„N iedz’e lę  spędzim y
w  W arszaw ie"

Społeczny Komitet Radiofonizacji 
Kraju, wespół z Ligą Popierania Tu­
rystyki, organizuje pociąg popular, 
ny na  Doroczną Wysttwę Radiową 
dr Warszawy, który odejdzie z Kra­
kowa w sobotę 26 b. m. o godz. 22.10 
zaś z Warszawy powróci do Krako­
wa w  poniedziałek 28 hm. o g. 22.30.

Celem tej wycieczki jest zwiedze­
nia wystawy radiowej mieszczącej 
się w gmachu Polskiej YMCA w 
Warszawie przy ul. Konopnickiej 6. 
Ekspozycja ta  przedstawia w  plas­
tycznym skrócie dotychczasowy roz­
wój. stan obecny i  zamierzenia na 
przyszłość radiofonii polskiej, oraz 
przemysłu radiowego.

A trakcją będą czynne na wysta­
wie i  dostępne dla zwiedzających 
krótkofalowe stacje nadawcze i od­
biorcze. Kilka razy dziennie wy­
świetlany będzie pierwszy film ra ­
diowy, ilustrujący codzienną żmud­
ną pracę ludzi radia.

Uczestnicy wycieczki krakowskiej 
będą mogli wziąć udział w koncer­
tach, zorganizowanych w studio P. 
R. na wystawie, w niedzielę 27 b. m. 
już o godz. 8.15, następnie o 12-ej, 
o 13.15 i t.  d.

Niezawodnie wiele osób podzieli 
swój czas popołudniowy między wy­
stawą radiową, „Podwieczorek przy 
mikrofonie", oraz międzynarodowy 
mecz piłkarski Polska—Węgry. Za­
znaczamy, że „Podwieczorek przy 
mikrofonie11, z którego dochód prze, 
znaczono na cele LOPP, odbędzie się 
nie w lokalu Wystawy, lecz w ogro­
dzie „Bagatela".

Jak  na dwudniowy pobyt w War­
szawie, jest to  chyba dostateczna 
ilość atr&kcyj, stojących do dyspo­
zycji wycieczki krakowskich radio­
słuchaczy na D. W. R.

Bilety na  pociąg popularny w ce­
nie. zł. 1S.40 sprzedają Biura Podró­
ży do dnia 25 bm. włącznie.

K atastro falne zderzen ie
rowerzysty z autobusem

N a  terenie gromady Witowice 
Górne pow. N owy Sącz wydarzył 
się 21 bm. katastro falny wypadek 
zderzenia się rowerzysty z auto­
busem kom unikacji PK P, spowo­
dowany lekkomyślnym nieprze­
strzeganiem przepisów drogowych 
przez rowerzystę.

Drogą przez Witowice jechał na 
rowerze, ja k  to  ju ż  weszło, nieste­
ty , w  zwyczaj u  rowerzystów, le­
wą stroną gościńca i  to w  dodatku 
z dużą szybkością, robotnik Józef 
Pacura z Przyborowa w pow. Brze 
sko. Fata lny zbieg okoliczności 
zrządził, że z przeciwnej strony 
nadjechał autobus komunikacji 
PKP, kursujący na lin ii Tarnów—  
N ow y Sącz. W  momencie, gdy ro­
werzysta dojeżdżał, nie zmniejsza­
jąc szybkości, do ostrego i  zale­
sionego w  tym  miejscu zakrętu, z  
przeciwnej strony wyłonił się au­
tobus. Mimo natychmiastowego za 
trzym ania autobusu przez kierow­
cę, nie uniknięto wypadku. Rozpę­
dzony rowerzysta wpadł na auto­
bus, przy czym skutki tego okaza­
ły  się fatalne. Rower odrzucony 
został w  bok, a  Pacura runął na 
gościniec, tracąc wskutek odnie­
sionych obrażeń przytomność. 
Niezwłocznie przewieziono go w 
beznadziejnym stanie do szpitala 
powszechnego w  Nowym  Sączu, 
gdzie stwierdzono, że doznał on 
wskutek tego wypadku kontuzji 
czaszki, złamania nóg oraz rozdar­
cia brzucha. Rower został doszczę­
tnie zniszczony, zaś autobus lekko 
uszkodzony.

W strząsający wypadek ten wi­
nien stanowić odstraszający przy­
kład dla nieostrożnych rowerzy­
stów, którzy jeżdżąc wbrew obo­
wiązującym przepisom, powodują, 
niestety, zbyt często nieszczęśli­
we wypadki drogowe.

Napait rabunkowy
N a szosie pod Tarnowem został 

napadnięty przez 27-1. Franciszka 
Szafrańskiego Franciszek Grzyb, 
la t 33. Sprawca oddał w  kierunku 
Grzyba 4 strzały z rewolweru, z 
których 2 ugodziły Grzyba w  lewą 
pierś i kręgosłup. Grzyba odsta­
wiono do szpitala w  Tarnowie, zaś 
Szafrańskim zajęła się policja.

Historie dnia
UTONIĘCIE. Nad Wisłą na 

Groble,, zauważono leżący rowef 
męski i ubranie. Jak  stwierdzono 
w ubraniu znajdowała się legityń^ 
cja na nazwisko Tadeusza Klejayna, 
la t 17, zam. w Woli Duchackiej. Klej 
dyn prawdopodobnie kąpiąc się w 
Wiśle—utonął.

POŻAR. Wezwano straż pożarną 
na ul. Jakuba 8, gdzie w piwnicy 
Teofili Heimanowej zapalił się Sta. 
ry  materac, prawdopodobnie od p0. 
rzuconego przez okno niedopałka pa. 
pierosa. Straż pożarna ogień ugasiła, 
Szkoda nieznaczna.

WYDALENIE SIĘ Z DOMU. Wy. 
szła z domu Janina Białek, iąt 33, 
rodem z Piątkowic, służąca, ostatnio 
zam. w Krakowie przy ul. Koletek7, 
t dotąd nie powróciła.

USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO. 
Wezwano Pogotowie Ratunkowe na 
Skały Twardowskiego do Mikołaja 
Kołodziejczyka, la t 58, robotnika, 
zam. w Ruda wie pow. Chrzanów, któ 
ry  usiłował popełnić samobójstwo 
przez powieszenie się na sośnie. 
Przechodzący tamtędy wówczas 
Franciszek Obido zauważył wiszą, 
cego Kołodziejczyka i odciął go. Le. 
karz Pogotowia przywrócił Kołodziej 
czyka do przytomności i przewiózł 
następnie na stację Pog. Rat.

UGRYZIENIE PRZEZ KONIA, 
Wezwano Pogotowie Ratunkowe do 
Eugeniusza Janasa, la t 16, robotnika, 
zam. przy uL Brodzińskiego 2, któ. 
ry  został przewieziony do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej.

Kina
KINO DOMU ŻOŁNIERZA; „Zdo. 

bywcy Marokka".
ATLANTIC: „Zaza“ i  „Tajeni!* *1 

ce żółtego miasta".
ADRIA: „Świat się śmieje". 
PROMIEŃ: „Hotel du Nord". 
SCALA: „24 godziny miłości". 
STELLA: „Jaśnie pan szofer". 
ŚWIT: „Pechowiec".
UCIECHA: „Zeznanie szpiega". 
WANDA: „Zew pustyni".

Radie krakowskie
PIĄTEK, 25 sierpnia 

6.56 Pieśń poranna. 13.00 Płyta
za płytą— 13.40 Program na dziś, 
wiadomości bieżące i gospodarcze.
13.50 Pogadanka L.O.P.P. 13.55 Pły­
ta  za płytą... 17.00 Recital skrzyp­
cowy Witolda Kałki, akomp. Ta­
deusz Gostomskl. 17.35 w rytmie 
tanga (płyty).. 17.50 Pogadanka: 
..Wędrowiec mórz i oceanów" (wę­
gorz) w oprać, dr. Józefa Obor­
skiego, doc. U. J. 20.25 Dokąd je­
chać w święto? — w oprać. Bole­
sława Pągowskiego. 20.30 Z boisk 
1 bieżni. 20.35 Lokalne wiadomości 
sportowe. 23.05 Zakończenie audy 
cjł.

SOBOTA, 26 sierpnia.
6.56 Pieśń poranna. 13.00 Płyta

za płytą... 13.40 Program  na dziś, 
wiadomości gospodarcze i  bieżące.
13.50 P ły ta  za płytą... 17.00 Pieśni 
polskie w wyk. Kamili Kowalskiej 
(alt), przy fortep. Tadeusz Gostom- 
ski. 17.20 S. Rachmaninow gra swo­
je utwory (płyty)., 20.25 Pogadanka 
aktualna. 20.35 Lokalne wiadomości 
sportowe. 23.05 Zakończenie audy­
cji- .

Radio śląskie
MATEK, 25 sierpnia 

5.00 Pieśń poranna (płyta). 5.03
„Dzień dobry" — pogodny montaż 
z p ły t 6.30 Program na dziś. 13.48 
Wiadomości bieżące. 13.50 Muzyka 
obiadowa w wyk. Rozgłośni Kato­
wickiej pod dyr. Jarosława Leszczyn 
skiego. W przerwie o 14.15 „Od­
miany owoców nadające się do prze­
tworów — pogadanka inż. Albiny 
Dziubikowskiej. 17.00 Sport i tury­
styka — w oprać. Stanisława Ro- 
chowiaka. 17.10 Muzyka popularna- 
Wykonawcy: Orkiestra mandolini' 
stów „Halka" z Szopienic pod dyr- 
Kazimierza Bończa-Tomaszewskiego- 
W przerwie: Fragm ent ż noweli T. 
Malickiego p. t.  „Ludzie z  gór"- 
20.00 Wiad. w języku słowackim 
czeskim i niemieckim. 20.25 „Każ­
dej zanieczyszczonej ranie zagraża 
tężec" — pogad. dr. Alfreda Giną- 
berga. 20.35 Wiadomości sportowe. 
23.05 Wiadomości w języku nie­
mieckim (z W-wy). 23.13 Zakon 
czenie programu.

SOBOTA, 26 sierpnia.
5.00 Pieśń poranna — płyta. 5.03

„Dzień dobry" ■— pogodny montaż 
z płyt. 6.30 Program na dziś. 13.Ś5 
Wiadomości bi-żące. 13.50 Ork. Ka­
towicka. 17.00 Muz. do tańca. 20.00 
Wiad. w jęz. słowackim, czeskim ‘ 
niemieckim. 20.25 Pog. ak t. 20.35 
Wiadomości sportowe. 23.05 Zakoń­
czenie programu.

Redaktor MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI Odbito w drukarni Sp. Nakladowo - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka Ł


